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„Biedny on, żeby tylko nie stało mu się coś złego..." 


irtystka pod pędzel malarza” 


Wyuzdanie morderców krakowskich 


Kraków. 26. VI. (tel. wł.). Po przer- 
jedniodniowej proces morderców 
Garncarzównej toczy 'się dziś 
Punkt ciężkości prze- 


wie 
służącej 
w dalszym ciągu. 
niósł się na ulicę. Andrzeja Potockiego 


przed domem lekarza dr. Niis- 
senfelda gromadzą się od wczesnego 
ranka tłumy publiczności, oczekując 
z napięcjem wizji lokalnei. Kilku po- 
licjantów na koniach oraz oddział po- 
licii pieszej utrzymują porządek. «Po 
godz. 9-tej zajeżdża' przed dom: dr. Niis- 
senfelda karetka więzienna, z której 
pod silną eskortą policji wychodzą: ski- 
ci oskarżeni. Uidają. się” następnie. scho- 
damj na drugie Piętro. Na: twarzach 
ich znać silnie wrzuszenie, gdy prze- 


12, gdzie 


kroczyć mają. mieszkania, . w  którem 
wozcgrała się ponura: zbrodnia. 
Wizja rozpoczyna się od. momen -< 


tu gdy sprawcy weszfi do mieszkania. | 


Pierwszy idzie Doniec, dzwoni do 


drzwi, 


W przedpokoju zrekonstruowana zostaje 
scena zbrodni. Znajduje się tu wywiadow- 


czyni oddziału śledczego, która odgrywa | 


iolę manekina. Pod każdym względem 
przypomina ona postać denatki służącej. 
Doniec stara się z całym realizmem od- 
tworzyć soenę zbr 
biety, przykrywa jejręką twarz, po krótk. 
szamotaniu oboje leżą następnie na po- 
dłodze. Tu Doniec demonsrtuje w : 


sytuacji nadeszli Szenkirzyk i Bobrzecki. 


Po chwili rozpoczyna się akt drugi. 


za nim w odległości kilkunastu 
kroków postępują Bobrzecki i Szewkirzyk. 


odni. Podbiega do ko-- 


Na.-podłodze ułożona zostaje wywiadow- 
czyni. Dr. ' Niissenfelf stwierdza jeszcze 
raz, czy postać jej odpowiada tej, w ja- 
kiej znałazł zamordowaną służącą, po- 
czem następuje demonstrowanie poszcze- 
gółnych etapów zbrodni. Przy tej okazji 
dochodzi do częstych konfliktów, okazuje 
się bowiem, że Doniec zmienia zupełnie 
obecnie swe zeznania. Przedstawia on 
obecnie odmienne pozycje, aniżeli to u- 
czynił | na rozprawie. i śłedztwie. Nastę- 
pują. dalsze fazy wizji. Głowa wywiadow- 
czyni zostaje obwiązana płaszczem lekar- 
„skim. Prof, Olbrycht i naczelnik wydziału 
.śledczego Polak. demonstrują  przysię- 
głym fartuch lekarski poplamiony krwią. 
i Jest to:krew, która wydobywała -się z ust 
denatki. Po nakrycia -głowy fartuchem i 
-narzuceniu na nią makatki demonstracja 
i Dońca: została ukończona. 

Następuje dramatyczny moment, gdy 
. po- zeznaniach oskarżonych obrońca me- 
-cenas Hofmokl-Ostrowski zwraca się do 
Bobrzeskiego i Szenkirzyka . z apelem, a- 
by przestałi „wykłamywać się. Obrońca za- 


strony, aby idąc po linji zbrodni przyzna- 


li się, że przyśliście tu w cełu rabunku i- 


zabiłi nieumyślnię? 


— Ja nie wiem nic więcej. Ja nie. 
mam niewięcej do powiedzenit — oświad- . 


cza Bobrzecki. 

— Ja również .powiedziałem:co wiem 
— ge iner Szenkirzyk, — -Nie mam 
nte więcej. do ). powiedzenia. 


„szPitału. 


— Czy nie byłopy mądrzej: z waszej 


Po przejściu przez wszystkłe pokoje 
i zademonstrowaniu sceny ucieczki, 
oskarżonych sprowadzono z powrotem 
do karetki więziennej, poczem cały 
sąd udał Słę nz salę sądOwą. 

Po rozpozzęciu obrad  przesłu- 
chano kilku świadków. Świadek Marcin 
Kucharczyk, portjer gmachu P. K. O., 
gdzie Bobrzecki zajmował jeden pokój! 
zeznaje, że Bobrzecki wrócił do domu 
w  tOwarzystwie jakiejś kobiety, Było 
to w okresre, kiedy żona jego była w 
wiądek nie wie, czy kobieta 
ta była tam przez całą noc. Była to 


„artystka pod pędzel maiarza”. 


Ostatni świadek Stefanja. Sojówna, 
obecnie kobieta lekich obyczajów . była 
dawniej przyjaciółką Bobrzekiego. Chodzi- 
h razem do hoteli Według jej opowiadań 
przyczyną zerwania przez Bobrzeckiego 
było to, iż zawsze wchodziła w kontakt z 
urzędem obyczajowym. Pytanie prokura- 


„czy Sojówna kocha jeszcze Bobrzeckiego 
wywołuje dramatyczną scenę. Wśród gło- 
„nego szlochu „Władziu* Sojówna pod-. 


chodzi do ławy oskarżonych i wyciąga 
ręce-w stronę Bobrzeckiego” Wśród pła- 


czu i wołania „Biedny on, żeby się mu. 
wyprowa-. 


tylko coś złego nie stało" 
dzono Sojównę z sali. 


Po przerwie obiadowej. Bardzo 


długie wywody składa rzeczoznawca prof. 
Olbrycht  poczem rozprawa zostaje o- 
"droczona do -dnia jutrzejszego. 


Kwasem sołaym w twarz í 
separowanego małżonka | 


Przed sądem okręgowym w Krół:--| 


Hucie odbyła się rożprawa przeciwko 
Ludwice Wypukołowej obwinionej o obła- 
nie kwasem solnym swego męża Józefa. 
Jak wynika z aktu oskarżenia. Józef Wy- 
pukoł, wtargnął do mieszkania swej żony. 
z. którą żył w seperacji i począł ją bić. 
Wypukoło 


wa. oblała go wówczas':w obro-- 
nie własnej kwasem solnym powodując | 


uszkodzenie wzroku. Sąd: skazał" Wypu- 
kołową na 1 rok więzienia, 


kamieniami 


Wczoraj w czasie: przejazdu: popoła- 
dniowego pociągu na linji Szarlej- Btzezi- 


ny, neznani sprawcy obrzucil kam esiamii 
~ wagony i parowóz. Jeden z pami dotkliwie |. 
mo 


w bok maszynistę Dudę Frareisz- 
. Wysłany patrol policyjny stwierdził, 


chłopców, którzy w międzyczasie zBiegli. 


Pożary 
Na Śląsku ostatnio: mają miejsce 
o których « częściowo 
wspominaliśmy onegdaj. Dzisiaj. dowia- 
dujemy się o groźnym pożarze w Haźła- 
chu (Cieszyn.), gdzie całe gospodarstwo 
Rudolfa- Tomicy. uległo zniszczeniu. Stra- 
ta ok. 8000 zł. .W rybnickiem pożar stra- 


_ wił całkowicie gospodarstwo Karola Rich- 


tera w Radlinie,. wyrządzając stratę . ok. 


6,000 zł. Kronika notuje również szereg 


innych pomniejszych pożarów. 


a m 


- Warszawa :26: WI.. (tel. wł:) W dâl- 
'szzym ciągu procesu.o włamanie do ka- 


sy towarowej'na Głównym Dworcu w War-. 


»szawie zeznawał dziś kasjer Banaszkie- 
wicz, który: mówi. że odrazu -przyszło mu 
-na myśl, że-napad na woźnego  zrobioky 
"był celowo- dla usunięcia go 0d kasy, wo- 
„czego prosił o wzmocnienie ochronty kasy 
‘W: kasie było ogółem przeszło 94' tyś. zł. 

Dałej zeznaje komisarz Przygoda, 
'który po kradzieży "natychmiast przybył 


W  Międźnej (pow. pszczynski) 


: sasiedzi jak: kto siedzi” ,; CH 
„krążyły wśródmieszkańców najfa 

ze wiadomości, 
„teresowały . władze. - śledoze. 


ntastycz- |. 
-W` na- 


na miejsce. Jedna z kas - mówił komisarz. 
była rozbita, ta, w której przechowywano 
pieniądze. Dwie. pozostałe- były tyłko usz- 


OP" r. 


Otruli wieśniaka 
by zagarnąć spadek z 


wółójąc w - całej" wiosce. wiójkje:.poru- - 
„zmarł ostatmio w tajemniczych oholicz- 
„nościach Józef: Lorek. Jako, . („żę wiedzą, zł 
| zgonie. tym | darza. Klem 


któremi : się. załn- |” ige, 


pilnował kasy, by kraść. 


Rabusie warzawscy przed sądem 


kodzone dla symuqowania włamania. Za- 
pytałem woźnego i służby, co działo się 


krytycznej nocyw lokalu kasy, wszyscy ` 


twierdzili, że Karolak, który miał pilno- 
wać lokalu, wychodził ciągle na. korytarz 
rozgłądał się i był zdenerwowany. Nastę- 


pnie obejrzałem wożnemu Karołakowirę- : 
ce i nogi: -Zastanowił mnie brak jakichś; 
"śladów od postronków, któremi go skrę-- 


powano. Zabrałem ze sobą Karołaka do 
Urzędu czego 'i tam dopiero Karołak 
wyjawił prawda, 
Rozprawa trwa w dałszym oiągu. 
(Patrz strona 2) 


szenić. Na polecenie sędziego śl 
'aresztowano pod zarzutem dokonania; 


bójstwa borka, miejscowego gospo- 


stępstwie tegn ‘rozKopano ` oStathio . na. | Sądu-zesStrony. >urzonych* mieszkańców - 


cmentarzu w Miedźnej grób pocho- 
wanego W dniu 17. bm. sp. Lorka 
i komisja sOdowo-lekarska dokonała 
'eKShumacji zwłok. Wynik Badań. le“ 
«karskich bWł wprost rewelacvjfiy, 


pod “siha eskortą odsjawiono ich do 


| wieża w- - Pszezyńie. 


zza, 


'| wego w Katowicach - roz] 
raj szereg spraw ' 
. przemytnikom. Miejsce. na ławie oskarżo- 
nych zajęło 39 przemytnikó 


ensa Wiezoka oraz Ioasa. jego; +Polski. ‘Oskarżeni: tłumacz 
z ‘dómu ` Lorek. Z uwagi 


na zagrażające niebezpieczeńwtwo żsamo- . „ dniając to tłómaczenie i 
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Warszawa, 26. VI. (tel. wł) W 
dzisiejszym Dzienniku Ustaw R. P. uka- 
zało się rozporzączenie ministra wyznań 
rełig. i oświecenia publiczn. o kwalifika- 
cjach nauczycieli. T nauczyciel po- 
siadał będzie kartę lifikacyjną, która 
obejmie ocenę kwalifikacyjną. Ocena bę- 
dzie się składać z 2 osób powółanych do 
sprawowania bezpośredniego nadzoru 
służbowego had nauczycielem. Nauczy- 
ciel ma prawo przeglądać swoją kartę 
kwalifikacyjną, oraz arkusze spostrzeń, z 
których wolno mu nanie sporządzać 
odpisy. 


Rozporzadzenie in 
do ustawy emerytalnej 


Warszawa, 26. VI. "(tel wł.) Rada 
Ministrów uchwaliła dziś rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy ‘emerytalnej dla 
urzędników i funkcjonarjuszów państ- 
wowych. Rozporządzenie określa szcze- 
gółowo w jaki sposób zaliczane będą 


“okresy służbowe i okresy pracy zawodowej 


zaliczone do wysługi emery!311ej. Ogółem 
rozporząezenie zawiera AR ów. 


Studenci się tala 
u kard. Kakowskiego 


Warszawą, 26. VI. (tel. wł.) pas 


zostali przyjęci przez J.E. Ks. Kardynała 


Kakowskiego prezesi Bratnich Pomocy 
wszystkich wyższych uczelni warszaws- 
kich, którzy przedstawili J. E. ks. Kardy- 
nałowi ciężką sytuację młodzieży oraz 


-ostatnich aresztowań wśród studentów. 
| J.E. Ks. Kardynał odniósł się do tej prośby 


życzliwie. przyrzekając interwenjować v 
premjera prof. Koera 


Eisort wea do Belni 


uległ BU poprawie 


Na skutek układu między Polską i 
Belgją dotychczasowy minimalny eksport 
polskiego węgła do Belgji został zamie- 
niony na stało kontygent do wysokości 
480,000 ton rocznie. _ Wobec panującej 


“konkurencji węgla zwłaszcza niemieckie- 
-go. oznacza to wielki sukces gd 


yż w la- 
tach ubiegłych ekspóc| "węgla śląskiego 


-do Belgji wynosił zaledwie 120,000 ton, 
„podczas kiedy w samym mies.. maju r. b. 
-wywiezione zostało do; AA: 48 e ton. 


Izba Karno-Skarbowa - 


` Sądu: Okręgo- 
rywała wczo- 
ko drobnym 


w, którzy 


.|sprzejściowo w celach zai obkowych spo- 
«wodu braku -pracy ała 2 ray E ryk 


„rodzaju towarów z-Niemiec do 


yli. się, że prze- 
-stępstwa dopuścili się zbiedy. Sąd uwzglę- 
ał w kilku 
¿sprawach wyroki uwalniające, zaś w po- 
„zostałych sprawach, gdzie twierdzono, że 
¿ma się do czynienia z. zawo owemi prze- 
-mytnikami, skazał. oskarżońych na grzy- 
„wnę od.50.do 200 zł zaa ianą ną areszt 
ido 2'tygodni. — 


Fyk: 
AT. 


| W lasach 


Rzplitej w 


b 27 6 PJ ` Sfery rządowe 
zaszła konieczność zaostrze | 


pr kursu wobec żywiołów niebezpiecznych 
chwili kierownictwo spra 


Kai we objął w swe ręce p. 
oceni ale na czas dłuższy nie może go 

vobec ogromu obowiązków, cią 
bay a e rządu. To też obsadzenie 
h stało się. bardżo aktualnem. 


Ma być ona powierzona człowiekowi, któ- 

z twardej służby wojskowej i 
! się energją i szybką decy- 
1d! już doświadczenie ad- 
m i ważnem stanowi 
też znajomość kwestji ukraiń* 
ów atta się, wskutek zbro 


irz wa sprawa zmiany 
ministra rolnictwa. 

ada ono p. ministrowi) 
f- Klukowstiemu, upa 


i ni placówkę. 

(już przy formowaniu gabinetu prot. Ko 
złowskiego była mowa o powierzeniu 
tej teki p. Juliuszowi Poniatowskiemu, 
kuratorowi krzemienieckiego. 
Obecnie ko Ja ta odżyła i w naibliż 
A tygodniu może przybrać kształty 
rea'ne. 


„NOWY CZAS“ — 27 czerwca. 


spalskich... 


Na zdjęciu Prezydent Rzplitej w "OWA tzystwić gen, Kasprzyckiego przyjmuje 
defiladę tej młodzieży obojga pici. 


W głębi 
ótoczetiiu dań. 


małżonka Prezydenta 


Nie jest natomiast Aiala sprawa | sze kandydatury, Jak dotychczas, mó- 
zmiany na stanowisku jininistra: 'oświą | wiono o wojewodzie Paciorkowskim, 
lakie | Prażmowskim, mec: 


ty. Jeśli zajdą w tym resorcie 
zmiatty, to dotyczyć one będą raczej 

stańowiska podsekretarza stanu. 

Oddawna bowiem wiceminister Kazi 
mierz Pieracki wyrażał chęć przelścią 
4a spokojniejsze stanowiske; odpowia: 
dałoby mu up, kuratorium liceum  krze 
mienieckiego. -© Wstrząs, jakiego doznał 
ostatnio tem bardzićj spotęzoweł chęć 
usiinięcia się z Warszawy. W sferach 
rządowych panuje jednak tendencja do 
utrzymania go na dotychczasowem stą 
nowisku właśnie w tym mtottencie. -' 

` Z innych przesunięć: w podsekretar- 
jntach stanu ttafbliższe dotyczyć będzie 
p. wicemin, skarbu Jastrzębskiego, któ 
ry obejmie podsekretarjat stana w Mi 
nisterstwie Opieki Społecznej; jego. 
miejsce w skarbie zająłby p. Edward 
Werner z Ministerstwa Przemysłu 
Handlu. 

Sprawy powyższe w najbliższych 
dniach mają być przedmiotem konferen- 
cji premiera z marsz. Piłsudskim. 


DOWCIPNE POWIEDZONKO. 


Jeśli chodzi o nominacię na stano- 
wisko opróżnione wskutek tragicznej 
śmierci Ś. p. min. Bronisława Pierackie= 
go, to wymieniane są  najróżniej- 


O 
Sprawa u udziału „Urzędników M.S. Wewn. 


Warszaw. — Podsekretarz 
stanu w Min Spraw  Wewnętrz- 
nych Korsak wał pismo okólne do 
wojewodów, zaztiącza, że ob- 


, pomimo żałoby, yi 
ką okryła kraj = fer śmierć min. $. 
p. Pierackiego, odbyć się musi 

zgodnie z- opracowanemi projektami 
ze względu na wielkie znaczenie propa- 


| 
iego przecięla synowi żyły. 


w „Święcie Morza“. 


gandowe tych uroczystości i związaną z 
nimi zbiórką na Fundusz Obrony Morskiej. 
jedynie tylko urzędńicy resortu Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych i zarządów 
związków samorządowych mają się pow- 
strzymać od bezpośredniego udziału we 
wszelkich iimprezach o Charaktefże: zaba- 
wowym. ze względu ną 
obowiązującą 28-dniowa żałobę. 


_ Straszny czyn chorej kobiety. 


4787r tamtej 
I sadu y reret Mi- 
skiego. W czasie nieo- 
p. Mira Kolankowska 
i 'przecięla synowi żyły 

w przygubie obu rąk, a następnie poder 


źżnęła sobie ło. Kiedy sędzia wró- 
icit z sądu do domu, zauważył ten 
straszny wypadek. Syn dawał słabe 
oznaki życia, natomiast żona już nie 
yla, Poza 


w strasznej rozpaczy 


Kolankowski zawezwał lekarza i zawia 
domił policję. Dziecko przywieziono 
do Lwowa, zaś zwłoki matki zabez- 
pieczono do czasu sekcji. Desperatka 
pozostawiła list, w którym podaje po- 
wody swego strasznego «kroku. Była 
ona chora na gruźlicę i dzięki temu była 
stale przygnębiona, 
wkońcu popadła w melancholię i choro- 
bę nerwową. Wczoraj pod nieobecność 
męża postanowiłą wraz z synem pozba- 
wić się życia. W. Bełzić, gdzie p. Ko- 
lankowski był znany, wiadomość ta wy 
warła wstrzasajace wrażenie, 


konferencją marsz. Piłsudskiego z premi 


cy tydzień pod znakiem litery . 


pn Kurator Poniatowski ma obiąć tekę rolnictwa. 
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qi . i 1a 


iki i proces L napad 


na kasę stacji Warszawa-Glówna towarowa. 
Warszawa, 27 czerwca. =- W Sądzie | wo skazany przez dwie instancje; zo» 
Okręgowym rozpoczął się wielki pro- | następnie uniewinniony. Otrzymał , on 


13.000 zł. 


Obecnie po wszczęciu sprawy o na 
| pad na kasę towarową, zgłosiła się nie 


ces o napad na kasę stacji Warszawa—.| nawet odszkodowanie w sumić 


| Główna towarowa. 
| Ławę oskarżonych zajmuje 14 


osób, a 


Paba miejsca wśród nich zajmują „słyn | jaka | Wanda Szkaradęk; która stwierdz$ wo 
| si“ kasiarze-bandyci: Andrzej Kowalski i ła policjant P alski suma ode 
| p lE t . niz a ds Z e t i - a + - 

Roman Milczarek, główni organizatorzy ata jako ©dszk „23 


| wyprawy. Pozostali oskarżeni, podzielił się wi 
| to członkowie bandy, Okoliczn ości pow 
którzy „tylko“ okazali pomoc to, że Kowalski i den szstęm dzi 

| bandytom- -włamywaczom. łania. Wciągał do. roboty osoby, mają . 
| Jedñą z głównych ról okazania soMog ce pikiować kasy, to było w Obec- 
| przestępcom odegrał woźny z kasy kolejo- | nym wypadku z w Franc. Karola 


Kowalskim. 
ższe wskazuj ją ną 


rie z 


pe > 


iak 


vin 


wej, Franciszek Karolak. Andrzej Kowal Ski) kiem. Kowalski działał w przebraniu, 
jest m. ifi. znany ze sprawy © ograbienie ka| mając na sobie muzgar policyjny, uszy 
sy starostwa warszawskiego przy ulicy Diu| ty przez oskarżoną również w tej spram 


ma 


giej 15. W sprawie rozprucia kasy w sta- wie, właścicielke kawiarni. Kata zynę 
rostwie był oskarżony wraz z Kowalskim, | Rombi owa, gdzie batda miała swoje 
posteruńkowy policji, Potyralski, Kowalskie | stałe miejsce Sp stań zA t 
go z braku dowodów uniewinniońo w tam | jak oh kotai EPN dos Konak w | 
£ veci USE al 105 -d f i 


tej sprawie, a policjant Potyralski pocżątko | 


Ligu swej wyst e 
węże 


tiery włelokrot | 
| nie posługiwał się odzaju przebra: "SH 
niem. Był a ze oich wystąpień 
pód mitdurem poli icyjny m "0$ił ręwoł 
wery i dokonywał napadów, toruiąc so- 
| die drogę przez pomysłowe przebranie! 

Również i w wypadku z wyprawą n4 
kasę towarową w Warszawie Kowaistą 
wpadł na pomysł użycia munduru policyjne 
go. 


sę Ka 
Oi 


t 
a 
u 
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m 


era: 


| s | 


Na. rozprawie oskarżeń nie DA 


| 
It 
lat 


i się w dalszym ci agu dó wiiyi Rów 
iieź i oskarżony « Karol: „Lfóry pos 
| przednio wszystkich: "oskar żonycie. „Zasy: 


Paschalskim (pre- | pał”, tym razem 
zes zaiządu Gł. Strzelca), płk. Prysto- 

rze. W Warszawie a propos tego kursu 
je dowcipne powiedzonko, że «obecny 
tydzień zależy od litery „P“. Zadecydu- 
je. jednak ostatecznie... największa lite- 
ra pP, 


zaczął zmieniać zeznania, 


nie przyznając się również do winy. Do SÓre i 
wy wezwańo kilkudziesięcia świadków a >] 
ze względu na ogrom materjału, potrwi 
ena około tygodnia. WA 


Domowy aparat tele- 
_foniczny w Niemczech. 


w Niemczech wprowa 
dzono ciekawą  ińowa= 
cię. Spółka ` telefonów 
montuje w domach pry= 
watnych bezntatnie apa- 
raty telefoniczne, przy- 
czem za rozmewę wfZzu- 
ca się opłatę 19 fenigów. 
Pozatem żadnych opłat 
się nie uiszcza. 


Wielka rewia wojskowa 


z okazji zjazdu Polaków z zagranicy: 


na azii li Zia- |letji konnej, pułk radjotelegraficzny, 7 pul 
zdu ky roko AŻ pł A Aa w |ków kawalecji, oddziały broni pancernej, je 
dniu 5 sierpnia ną , Polu  Mokotowskiem | dnostki P. W., oddziały Strzelca, ageegzy 
wielka rewja wojskowa, w której wezmą| i t: d, 
udział: 4 pułki piechoty, szkoły . podchorą= 
żych piechoty i inżynierji w mundurach hi- | 
storycznych, szkoła podchorążych sanitar- | ks. Gawłina. Na mszy i-na tewji. obecni bę 
nych, 4 pułki artylerji, 2 dywizjony arty*| dą wszyscy uczestnicy Zjazdu. 


mn m 


Zatruta wódka w kieliszkaci vi 
jedna osoba zmarłą, dwie w szpitalu. 


Sieradz, 27 6, — Niezwykłe wraże Nad ranem Antoni Mazur » 
ñe wywarł wśród mieszkańców Sieradza | widział nagle i w chwilę później wśróc 


wypadek masowego zatrucia spirytusem | sznych męczarni zmarł. 
skażonym, jaki wydarzył się w domu Anto- Drugi z ucztujących — Jakób Tymeza, 
niego Mazurkiewicza przy ulicy Sukienni= | bezpośrednio po libacji udał się do tłucze- 
czej. | nia kamieni na  szósie pod Nową—Wsią, 
Mazurkiewicz urządził .libację w której | gdzie przed rozpoczęciem pracy j 
wzięli udział Jakób. Tymcza, Walentyna padł na ziemię. | 
Wróbel, Józefa Sztukowa oraz jej subloka- | Wijącego się w bólach przewieziono - dó 
tor. Powodowani oszczędnością ucztujący | szpitala w Sierądzu, gdzie w międzyczasie 
zakupili większą ilość spirytusu skażonego, | znalazła się również trzecia ofiara zatrucia 3 
który usiłowali oczyścić przez przegotowa- | — Waleria Wróblowa: 
ńie go i dodanie rozmaitych dopraw. Stan Tymczy i Wróblowej jest Pi 
W kilka godzin po libacji zaczęły się do- | dziejny. Również uległy zatruciu dwie go- ; 
pieró objawiać zostałe osoby — Józefa Sztukowa i jej Suk 
zgubne skutki zatrucia. lokator. Pozostają oni na kuracji w domu. ` 
denaturateme 8 = 3 


oraz 300 samolotów. 
Mszę polową odprawi biskup polowy 


——— KT NĄ 
cz Ą 


Nr. 180 


Nagai zwierzę, EE | 

+ amb wielbłądami, które kiedyś Jedynie zwierzę, które dzięki 
dziko żyły w Azji Środkowej, wytwos 

rzyło się z biegiem czasu mióstwo 

odmian, zależnie od rozmaitości terenu które 

bodowłanego i celu użytkowego. Po- 

dobnie jak u koni, można mówić. katal 


„NOWY CZAS“ — dnia 27. czerwca 


m NM m 


U ip rrysnakiem Inh ÓW Niebezpieczne przesyłki sadysiy. 


Paryżanie zaczynają się denerwować... 


Policja paryska łamie sobie obecnie | stka administracji, a znalazłszy w niej rae 
głowę nad wyświetleniem tajemniczej afery. talowy przedmiot, domyśliła się, że jest to 
Już od tygodnia nieznany osobnik wysyła | bomba i zawiadomiła POD = Bomba by 
do różnych instytucyj i firm paczki poczto- lia naładowana $ 
We, zawierające bomby... Pierwsza z tych materjałem pe Nan | 


bomb, wysłana do prezesa Związku auto- 
rów dramatycznych, znanego dramatopi- |który w razie eksplozji mógł wyrządzić zna 
cznie większe szkody, niż bomba, która 


sarzą, . Kistemaekersa wybuchła na poczcie, 


spe 


ciałnej strukturze swego żołądka przez. 
Hugi czas obyć się może, Kóz picia, a 
go garb funkcionuje jako” spiżańnia 
dła wody i pożywienia, może wegeto- 
wać w tych pustyniach, Mimo to giną 


AZ także - 0 wielbłądach '|rocznie tysiące wielbłądów na _ dro-|Wyrządzając tylko nieznaczne szkody i ra- |eksplodowała w urzędzie pocztowym. Dre 
"ciepło i zimnokrwistych. [gach karawanowych i wskutek gło- |iąc lekko jedną osobę. Tajemniczy oso- |24 bombę otrzymała dyrekcja Radja Pa- 
Ciężkie egipskie wielbłądy, używa-| du. lecz straty te uzupełniają olbrzy- |Pnik nie poprzestał jednak na tem ryskiego. Zawierała ona również silny ma- 
ne do noszenia ciężarów,  porówny- | mie- stada, zalewające formalnie pusty- i w dalszym ciągu wysyła bomby. terjał pekina i i pig list ze zna- 
wać można z ciężkiemi końmi  belgij-|nie w, okolicach, gdzie rosną „pośrzeb- "= Onegdaj odkryto.cztery nowe bomby |7)7! PA akad Za do 
skiemi, Potrafią one nieść ciężary dO|ne'dła.nich wysłane przez zagadkowego anarchistę, któ |70anej księgarni Hac ji eʻa na ręce dyrekto 
5 ctr pozostają jednakże pod wzglę< ziełska pustynne. - ry w dołączonem do każdej bomby piśmie |"A aa ai aaen pnei 541 riamk 
dem wytrwałości i oddechu daleko po| W ich niesłychanie skróśinyćh wy- |podpisuje się „Eak, Minós i Radamantes", | vadliwie, w sposób bardzo ` prymitywny. 
i RE N , : W końcu czerwca czwarta bomba nadeszia 
za swymi krewniakami araliskiemi, któ | maganiach mieści się ich wartość go| Cztery nowe bomby wysłał zagadkowy 
i x 4 M a > do dyrekcji znanej fabryki biszkoptów w 
1e nie tak, jak tamte wychowały się| spodarcza. Mimo wszelkiego postę- |zamachowiec z czterech różnych biur pocz Nanterre pod Paryżem. Owinięta była w 
na soczystej zieleni Nilu. pu technicznego wielbłądy prawdopo- towych w Paryżu, Pierwsza z nich nadesz- adoer Mom Chasscut Francais". ' Wszyst 
„Arabowie, jak w, hodowii koni, wy dobnie jeszcze na długie czasy pozosta |!A do wielkiej fabryki perium. Owinięta by |iie bomby zawierały te same listy z podpi 
liodowali także n łachetniejszą od- | ną według, „określenia Arabów” „okręta ja w papier i zaadresowana do dyrekcji fa |sg,, Eak, Minos i Radamantes". 
manę wielbłąda. Kierując się jedynie | ;ni pustyni”. bryki. Paczkę zaczęła rozwijać  stenotypi- * 
d dzielnością E h pe aa EE ap ENEE. SE E A AS Policja nie ochłonęła jeszcze. z. wraże 
46 PI EE EUF 2 WRZ RT nia i nie zdołała przeprowadzić śledztwa w 
dugih” wyprawach rabunkowych'i wy sprawie tych czterech bomb, 0 zaalarmo- 
ścigach, wyhodowali oni rasę która CT Ję-odlricjeji 3 
tak samo ma swój rodowód, iak szla- A 
ohetne konie arabskie. Już w Mezopo- |. czterech nowych bomb. ` 
tamji’ marnieją te zwierzęta, zwane he-|. 

j Jedna z nich nadesłana aiai: do tabryki 
er Ena meharitSącaepi : ‘Pua, K ól EEEIEE troei gdzie - ogg któ 
ad lerzy ry otwierał niebezpieczną pacz nie do- 

są m równorzędna, KR mó myślił się. podstępu i nie . dooswięca od- 
iganie kawałerji wie + X na wyścigach. powiednich środków, os! irożności,” Borba 
ge eana pędzić z szybkością 20 : eksplodowała i ranila ur: ędnik ka w obie rę 
i PE odziu. jest dzisiaj teszcze w ce i twarz. — Na szczęścić "arzędnic zdo: 

c, „Pistynnyim aa d crono ady ; 4 iał ochronić oczy. "gh 

> zieńnie ez: Tradycyjny wiazd. angie! Inna bomba prz 
yszka . w. „tabryki ołów- 
przebyć „rog sę” m, przy; dwu skiej FAA aj 7 ków amerykańskich, lecz nie. ekspłodowałs; 
MW. : owarzy gcia Wkońcu dwie b eszży. 

j , wyglądające jak. strusie, 8 Walji i księcia Glouce- „PC sw ż. ORA aż zę 

b przy matce, lecz dopiero? Poj] ster ma tor wyścigowy | tora znanego wielkiego magazynu paryskie 

HOR elatach używane bywają kii "47 w, Ascot, go „Galeries Lafayette", 7 Żadna z z 
0. 00 krypt ciężarów. < a d i bomb nie eksplodowała. ie sze. 
iwiełbłądzie ze s) przy- Kim jest tajemniczy, zan wiec, t NA 
m can a dla kr ggarantit 5 wiadomo. Przypuszczają, ` jest to RE a- 
5 a tć |. ZAC: narchista, albo manjak, któr wo w 
= :zepów Tak e pos ya i ten "sposób swoje i so i 
W enity, ozatem Ar. ZM |-. 
a. wszystko, co "rdzy ? sadystyczne „popęd. 
ów we a odzież, ze skóry: |. 
najrozmaitsze; i 
Wybuch kapiszona Czarna i biała masia dpi ra am. 
P. Karol S. z Rudy. 7 Widać z tego, co 
Poranił käiku chłopców 2] Pan pisze, że ten Pana znajomy ma za- 
Z Cieszyna donoszą: 10-letni Józef t a miar  niezapłacić, zwłaszcza jeśli prze-. 
p Madzia znalazł w M. Górkach na śmiet- na usług ach szariatan obalić, jeśli w jakikolwiek sposób uda, się. 


niku obok baraków O. D. R.. kapiszon, Do komisariatu policji w. Szarleju | £uiący się rzekomo czarną i białą ma- | Panu udowodnić, że przepisanie nastą- 
pochodzący prawdopodobnie z kopalni | zwróciła się z „doniesieniem mieszkanka | gią (?), Grepska, za podjęcie leczenia swe- |piło jedynie dla pozbawienia Pana za- 
h węgla. Madzia przy pomocy innych ró- | Bytomia, Florentyna. Berger, która po- |mi w tajemniczemi sposobami żony No- | bezpieczenia. Należy „zwrócić się Ww tei 


4 wieśników usiłowai kapiszon rozórać 
Przy-wróbie rozbicia nastąpiła eksplozja. 
"Wybuch urwał Madzie trzy palce u lewej 

ręki oraz porani! prawą, a nadto Madzia 


dała, że krewny jej niejaki Nowak z Za- 
łęża (Limanowskiego 15.) został w nie- 
bywale bezczelny sposób nabrany przez. 
podającego się..za maturzystę niej. Grep- 


waka, wyłudził od tego ostatniego zgórą 
500 zł. w gotówce a-ponadto jeszcze i in- 
he rzeczy. Sprawą tego szarlałana zaję- 
ła się policja., 


sprawie z doniesieniefm o oszustwo -do 
prokuratury w Król. Hucie. „Może przęd-, 
go, że będzie miał takie nieprzyjemności. 
i bez wątpienia zostanie ukarany. Może‘: 


iodnîÌ j m ci M . Szopieni rorcowa 18). słu- 

png a. ekg zwa pozno! skę z. Szopienice (Dworcowa 18). Post SPA: potiki Śl. Pau diie 
„szczególnie Wilzek Franciszek. Omdiałych zwrócić, lub też spowoduje, ż2. gwaran- 
i osłabionych dużym upływem krwi tem spróbuje Pan otrzec teo znajome- 
opatrzył doraźnie lekarz z Cieszyna; cję obeimie i córka. Zakończenie powieś- 


Aet s. rannych  odwieząono do 


Opieszal bezrobotni beda 
pozbawieni zasiików 


Magistrat miasta Katowic -zwraca 
uwagę bezrobotnym, odpracowującym u- 


PH M. 


8 stawowe zasiłki z Funduszu Pracy, RAR 


szej przyszłości stawiali się 


zonym, a to ze względu na zachowanie. 
orzdku przy robotach. Ponadto stwier- |- 
OSOWO: że niektórzy bezrobotni wogóle. 
mie stawiają się do przydzielonych robót, 
wobec czego Magistrat postanowił bez- 
robotnych dopuszczających się powyż-- 


Morze, 
to gwarancja 


zonych prac w terminie . aE mi 


Hotelarz prowokator 


Przed Sądem Okręgowym w Kato- 
wicach odpowiadał właścicie! hotelu, Teo- 
dor Pisarek z Katowic, znany z swych 


| wrogich wystąpień przeciwko wszystkie- 


mu co połskie. Akt oskarżenia zarzucał 
Pisarkowi lżenie narodu polskiego, 


wyszydzanie władz oraz! ciężką znie-: 


wagę. sądów polskich. (Przestępstwa do-. 


„puścił się: oskarżony publicznie. Na TOZ- 


prawie sądowej usiłował wykręcić się” 
twierdzeniem, że doniesienie przeciwko |: 


niemu wygotowano z zemsty. Zeznania-. R 


Poraehunki rolaine 


Maksymilianem. Mimo 
się Starym bagnetem  oiciec uległ « w 
tej pójce synowi, który. go doktliwie 
poranił. Najgorzej jednak wyyszedł go- 


posługiwania 


mi świadków zostało jednak stwierdzo” 


ne, że Pisarek już niejednokrotnie Iżył 
naród polski, 
winnym i skazano na 6 miesięcy wie- 
zienia. Warunkowo zawieszono mu wy- 
konanie kary na przeciąg 2 lat. 


Nabrany właściciel miyn 


na kawal 
a la Glagla-Gali ński 


Do właścicila młyna Alfryda Musia- 
lika w Król. Hucie Nomiarki 7 zgłosił się 


zostało natychmiast wykonane, a na ży- 
czenie zamawiającego towar złożony. 
został . obok: bramy kopalni. Gdy po otrzy- 
maniu poświadczenia odbiodu posłaniec 


wobec czego uznano go. 


ci „Tajemnica hotelu Rex otrzyma Pan 
po ukończeniu druku „odcinków. O;:tet- 
minie dni jeszcze. w gazecie: 


Radjo 


KATOWICE — Sroda, 27 © czerwca br. 


6,30 „Kiedy ranne wstają zorze” — 6,35 

i ,25 Muzyka — płyt AS przerwach 
imnastyka i chwilka pań c 

g ygnał czasu i hejnał z Wie 

oraz wiadomości me e0ro - 

Muzyka (płyty) — h zyk zespołu 


salonowego — 14 adomości gospo- 
darcze — 16,00 M 


| — 17,00 Poga- 
wędka dła dzieci — 17,15 Pieśni — 17,35 
Recital fortepianowy — 18,00 „Książka i 


'szych przekroczeń skreślać w przyszłości onegdaj bardzo pewny siebie _ osobnik, « — 18,15 Koncert kameralny | 
z list uprawnionych do pobierania za- Ojciec zb agnetem na syna Wirek w Kocrłowicach, zamówił imic- 16,45 PONa — 1855 Rozmaitości 
Siłków. 4 nem zarządu 300 kg. owsa. Towar ka- | __ 19,00 Gawęda wędkarska — 19,15 Re- 
Na tle niporozumień rodzinnych do- | zał odwieść zaraz na kopalnię i z po- cital śpiewaczy — 19, 50 Wiadomości spor- 
AZN A szło w, Król. Hucie - do bójki pomiędzy | kwitowaniem odbioru zgłosić się do ka- | towe — 20,00 „Myśli. wybrane“ — 20,02 
N: Ochlopem Tomoszem a -jego synem | sy po pieniądze. Zamówienie oczywiście Feljeton — 20, A Muzyka 7 aA 21,06 


Castrzyk Marynarki — 21,12 Recital śpie. 
waczy — 21,30 III. koncert. fortepianowy 
— 22,15 Kwadrans literacki — 22,30 Mu- 
zyka taneczna — 23,00 Skrzynka pocz- 


spodarz domu, Wieczorek, który pod- | załadował owies na przygotowaną fur. 
oraz aktor czas usiłowanego rozdzielenia walczą- | mankę i odjechał w niwiadomym kie- towa w. języku francuskim: 
w; st cych zostat dotkliwie pobity_i sponic- | runku. Musialik bedzie. teraz ostrożniej- WY 
< wierany, szy. na.przyszłość, ZA 


Der, 


m Th Decydującym czynnikiem w ame 
rykańskiej polityce gospodarczej jest 
prezydent Stanów Zjednoczonych. Cie- 
sży się on wielkim prestiżem szerokich 
mas aaritykafakich i dzięki temu 
wpływ jego metody walki z kryzysem 
jest rozstrzygający. W polityce gospo- 
darczej, stosowanej przez prezydenta, 
zaobserwować można w ostatnich mie- 
siącach znamienny zwrot. 

Obejmując w zeszłym roku władzę— 
prezydent Roosevelt był zdecydowa- 
nym zwolennikiem reformizmu gospo- 
feat jogp ania metod radykal- 
nyc ee rzewartościowania go- 
spodarczego. Najdalej szły plany prezy 
denta Roosevelta w dziedzinie monetar- 
nej. Pod wpływem pewnej części »tru- 
siu mózgów” ss w szczególności prof. 


Warrena, zdawał się skłaniać 
do koncepcji enia w St. Zjedno- 
czonych „wé aby kierowanei', której 


wartość regulowana byłaby zmianami 
„wskaźników cen. Okres wstępny przed 
wprowadzeniem tej nowej, iedynej w 
swoim ji walutowej sta- 
nowić miała dewaluacja dolara, przepro 
jerez 0 w dwóch etapach i ob- 


o 40 proc. poniżej 
ec porwanego 


| rf 

jednak okazało się, że »na- 
Kręcanie konjunktur” przy pomocy eks- 
perymentów towych nic daje ocze 
kiwanych 1 atów, a na dłuższą me- 
te grozi zycie Zwyżka cen, 
wzrost produkcji i obrotów, zwiększe- 
nia zatrudr jakie wystąpiły w mie 
ych r. ub. wskutek prze 
prowadzenia pierwszej dewaluacji dola- 


ra, nosiły charakter spekulacyjny, mo- 
ziy być pod zymane jedynie za cenę 
dgjszej dewaluacji i także i inflacji. 
. _ Obecnie jesteśmy świadkami odwro- 
i prezyd. Roosevelta z drogi dalszych 
ksperymentów walutowych. Nie sko- 
zzoódi on czas i przypuszczalnie 
nie skorzysta z wnień, w myśl któ- 
rych mógłby | é kurs dolara do 50 


prot. pierwotnego parytetu. Ostatnie po 
'czynania świadczą, iż zmierza on nawet 
do kad m pozycii dolara i skonso 


lidowania_ syty ji finansów państwo- 
wych. Celowi sry ma utworzo- 

zysków í ażcyych Waluto- 
Sy niaga Vyrównawczy, dysponu- 
łący kwotą zy) miliardów dol. 

Polityka Howa Stanów Zjedno- 
czonych nacechowana jest dużą ostroż- 
nością. W r. ub. prezydent zapowiadał, 
iż niedobór budżetowy osiagnie w cia- 


gu ub. r. kwotę przeszło 7 miliardów Í 


ŁA 


dol. Dotychczasowe wykonanie budżetu 
wskazuje, że niedobór ten daleki Będzie 
od tej sumy i nie przekróczy kwoty 4 
miliardów. Przewidywane w budżecie 
na r. 1934-35 t. zw. „konieczne wyda- 
tki”, na które składają się pozycie na ro 
boty publiczne, inwestycje w rolnictwie 
i inwestycje przemysłowe, a które mia- 
ły być preliminowatńe w wysokości 2 
miliardów dolarów wynieść mają zaled 
wie 1.3 miijadrów dol. Na ograniczenia 
ie wpłynęła uchwała kongresu o wypła | 


„NOWY TY CZAS" —91 czerwca. 


Odwrót prezydenta 


Zwycięstwo klasycznych metod polityki finansowej. 


cie pensyi komtibatantów, oraz podwyż- 
ka uposażeń urzędniczych. Niemttiej wi- 
dać z tego, iż prezydent Roosevelt dąży 
do uzdrowienia budżetu przez obniżenie 
wydatków państwowych. ;, Jedynymi 
punktem, gdzie prezydeńt ztiiiszony 
był ustąpić wobec tendency? Inilacioni- 
stycznych Końgresu ameiykańskiego, 
była kwestia srebra. Podkreślić jednak 
| należy, że słynne „orędzie srebrne” zo- 
stałe prezydentowi narzucone przez o- 
koliczności polityczne. 


Spodziewać się 


PPOR E PIETE CET ORCO Z ICY ETYCE Z TWÓRCY FACTO OT TPP ET CAO RT TROI O 


Fatalny wypadek na torze kolejowym. 


í 4 Fatalny wypadek mia? :niejsce na 
przejeździe wąskotorowej kolejki kali- 
sko-tureckiej pod miastem Wtadysła- 
wów, w powiecie konińskim 

Szosą. wiodącą równoległe do toru, 
zdążał samochód osobowy prowadzony 
przez szofera Władysława Sobczaka z 
Tufku. W samochodzie jechali Zygmunt 
Michałowski z Turku, wraz z z żoną i 
twojgiem dzieci. 

Sobczak znajdując się w stanie mo- 
cno podchmielonym śpieszy? się i powo 
dowany fantazją ścigał się z jadącym 
obok pociągiem, gwarantując, że pierw- 
szy znajdzie się przy przejeździe i zdo- 


=—ZRB 


Pawie na stole 


Sztuka kucharska w dziejach wieków. 


Niejaki pan Gundel, prezes węgierskiego 
związku kucharzy, wydał niedawno, w Su 
dapeszcie dzieło pod tyt.: „Sztuka kuchar- 
ska w dziejach wieków“. Dzieło jest po- 
ważne, a przytem związane ściśle z dzieła- 
mi cywilizacji. 

Na wsiępie dowiadujemy się, że pierw- 
sza książka kucharska była pisana po san- 
skrycku, na kilka wieków przed naszą etą. 
Zastanawia, że jest to rzecz, którą, wedle 
dzisiejszych pojęć, można nazwać wegeta- 
rjańską, jako że przepisy, w niej zawarte, 
dotyczą tylko potraw, przyrządzanych 

z najrozmaitszych jarzyn. 

Również i majonez nie jest, według p. 
Gundel'a, wymysłem włoskim czy  francit- 
skim, gdyż przepis na majonez znajduje się 
w starych księgach łacińskich, sięgających 
epoki cesarza Augusta, a więc mającym 
już około 19-stuleci. 


|s 


Na 


iec rusza w morze. 


Gdynia, w czerwcu. 


! Wicher”, ka z dwóch kontrtorpedow- , {zimy cały okręt. Oglądamy kotłownię, 


'ców naszej floty: wojennej, stoi na redzie w 
odległości kilkuset metrów od portu. Dzia- 
ła, wycelowane w morze, spoglądają groź- 
nie na kilku cywilów, których motorówka 
niesie po gładkiej fali zatoki. 

są ra Reg przedstawiamy się dowód- 


Odrazu przełamały się 
jody edy że, gan „szczurów lądo- 


wych” a dej którzy jako gospodarze 

i nas w troskliwą opiekę. — 
idzie są ci marynarze! Wysoka 
vnę a, wytworny sposób by- 


da i pełha kurtuazji uprzejmość. Ani cienia 
tej Arih ilków morskich”, natural- 
nie, co tam w duchu sobie myśleli o nas, a 


zwłaszcza ò naszej ignorancji morskiej, le- 
piej nie wiedzieć... 

Wyruszamy w morze na ćwiczenia. Z u- 
wagą przyglądamy się manipulacji z podnie- 
steniem kotwicy, objaśniani przez przydzie- 
lonego nam specjalnie oficera. Ten biedny 
człowiek u elit w ciągu dnia odpowiedzi 
na kilkaset A. Każdy z nas, z zawodową 
ciekawością dziennikarza, dopytuje się o sze- 
reg rzeczy, które dla nas, laików, są zupeł- 
nie niezrozumiałe. 

„Wicher” płynie szybko, słońce przypie- 


| okła dzie „Wichra”, 


„Szczury ląddwe' na okręcie 


mewa — Alarm bojowy. — Człowiek za burtą. 


ka nas solidnie, wiatr tnie w twarze. Obcho- 
ma- 
szyny, pomieszczenia marynarzy, kabiny 0- 
ficerów. Dla większości z nas nowością jest 
fakt, że marynarze nie mają łóżek, lecz sy- 
piają stale w hamakach, które rozwiesza się 
na noc; Kabiny oficerów skromne, lecz wy- 
godne. Obok kabiny dowódcy okrętu, naj- 
większą kabinę zajmuje dowódca dywizjo- 
nu kontrtorpedowców, zaokrętowany na „Wi 
chrze”; w tej właśnie kabinie marsz. Piłsud- 
ski odbył swą podróż z Madery. 

Dostajemy zaproszenie na mostek, skąd 
dowódca okrętu .w towarzystwie trzech ofi- 
cerów wydaje rozkazy. Idą one na okręt dro- 
gą telefoniczną lub przez rury głosowe. — 
Przeszkadzamy fatalnie naszemi pytaniami, 
aie opuszczamy mostek, zanim nas do tego 
nakłoniono. 

Nasz „cicerone” opowiada o życiu zało- 
gi, o podziale zajęć, o zadaniach okrętu wo- 
jeńnego, objaśnia nam kolejno wszelkie u- 
rządzenia. Tomy o tem wszystkiem można- 
by napisać. Apetyty mamy cudowne, to też 
z radoścą przyjmujemy wiadomość, że do- 
wódca okrętu prosi na obiad do swej mesy 
(tak się nazywa. na okręcie pokój jadalno - 
towarzyski). Obiad smaczniejszy, niż w nie- 
Jednej warszawskiej restauracji. Stół gustow 


Samochód roztrzaskany przez kolejkę, 


ia przejechać nim nadjedzie pociąg. 

W momencie*gdy samochód zńalazł 
się na przejeździe Sobczak stracił pano 
wanie nad kierownicą i auto zatrzymało 
się na chwilę. W tym momeńcie pociąg 
uderzył w tył samochodu. który został 
roztrzaskany i odrzucony do rowu. Je- 
den wagon koleiki został również zni- 
szczony. Nastąpiła przerwa w ruchu, do 
czasu uprzątnięcia gruzów z toru. 

Wszyscy jadący w samochodzie, a 
więc szofer Sobczak i Michałowscy: od 
nieśli ciężkie obrażenia i w stanie groź- 
nym przewieziono ich do szpitala. Poli- 
cja wdrożyła dochodzenie. 


króla Maciela. 


mL. LLę 


Autor, po dłuższym wstępie, zatrzymuje 
się niemal wyłącznie przy swej ojczyźnie, 
czyli przy Węgrzech. Dowiadujemy się, że 
wśród wszystkich panujących, jednym z 
większych smakoszów, był król Maciej 
(wiek 15), czego dowodem jest uczta jego 
weselna, na której były aż 24 dania. Za naj- 
delikatniejsze wśród nich uchodziły pawie i 
gatunek jarząbków. Za przyprawę wyso- 
ko cenioną, uchodził szafran, który, na dwo 
rze króla Macieja pochłaniał miesięcznie po | 
ważną sumę, 

około 60 tysięcy florenów. 

Pierwsza książka kuchdrska na Wę- 
grzech pojawić się miała, według źródeł, 
przytoczonych przez autora, dopiero w po- 
łowie 16-go stulecia, a zajmowała się prze 
ważnie potrawami mięsnemi. Na przyrzą- 
dzenie wołowiny, było w niej aż 66 przepi- 
sów najrozmaitszych. 


| 
AAS 


22 |nie nakryty, marynarz, który podaje, robi;biegnie na stanowiska. 


wrażenie stewarda z salonowego transatlan-| 
tyku. Dowiadujemy się, że zarówno un | 
jak kelner, przechodzą kilkumiesięczne spe- 
ciałne przeszkolenie. W czasie obiadu chło- 
nęliśmy każde słowo dowódcy, który opowia 
dał o swych dalekich podróżach po obcych 
morzach i lądach.* 

Znowli na pokładzie. Głośny sygnał, po 
którym na okręcie zawrzało. Alarm bojowy! 
Załoga śpieszy na stanowiska. Działa gotu- 
ja się do strzału, aparaty torpedowe kierufa 
się na morze. Specjalne windy dostarczają 
pociski, które szybko dostają się do rąk ob- 
sługi dział. Krótkie słowa koniendy i działa 
raz po raz niby wyrzitcają pociski. Strzela- 
nie jęst „„,markowane”, ale wszystko poża 
tem odbywa się, jak w czasie bitwy. Prze- 
biegamy dolne pomieszczenia okrętu. Za- 
marło w nich życie zupełnie, cała załoga jest 
na pokładzie, 

W. pogotowiu stoi grupka kilku maryna- 
rzy. Jeden —- to sanitarjusz: ma małą apte- 
czkę i specjalne nosze do przenoszenia na 
okręcie. Drugi działać ma na wypadek po- 
żaru, trzeci — na wypadek, gdyby woda 
wdarła się na okręt; zaopatrzeni są w od- 
wiednie narzędzia. Alarm zostaje odwołany. 


ka 
R 


Wszystko na okręcie wraca do dawnego try-;dlitwa. Z potężnych piersi marynarskich pły 


bu. Ale po kilkunastu minutach znowu alarm | 
i znowu „markowany” atak. 

Dzielimy się wrażeniami z oficerami, gdy | 
nagle znowu przeraźliwy gwizd. My nie ma-| 
my pojęcia, co on oznacza, ale załoga już 


| sprawy”. 


więc nałeży, że sposób wykońania przy , 
szłe: ustawy śrebriej (nacienalizyjącej 
zapasy srebra, wprowadzająćel srebro 
do pokrycia obiegu, przewidującej Zaku, 
pywatie srebra po cenach miuimałnych) : 
jeszcze raz potwierdzi cechę wzmożo-. 
nej ostrożności w polityce finansowej 
U. S. A. 

Odwrót prezydenta Roosevelta od ry: 
zykownych metod polityki fiuasowej nie. 
oznacza, oczywiście, że zrezygnował on 
z przebudowy amerykańskiego życia go 
spodarczego ta tych odcinkach, gdzie 
one tego wymaga. Świadczy o tem dal- 
sze intensywne kontynuowanie walki z 
bezrobociem, organizowanie ubezpie- 
czeń społecznych i ubezpieczenia od 
bezrobocia, reorganizacja aparatury kre 
dytewo-bankowej i wiele innych poczy 

nań. Na tych jednak odcinkach, które po 

siądają zasadnicze znaczenie dla kształ- 
towania się sytuacii gospodarczej, wie 
doczny jest wyraźny nawrót do metod 
ekonomii klasycznej. 

Nauka, wypływająca z amerykań= 
skich doświadczeń jest jasna. Bogata 
Ameryka mogła zaryzykować posimię- 
cia eksperymentalne, obliczone na krót- 
ką metę. Wyszła z nich obronną ręka, 
dziś już jednak widzi się zmuszona do 
przyjęcia zasady równowag? i stabiliza- 
cji finansowei, jako jedynie skutecznej 
na dłuższy dystańs. Odwrót prezydenta 
Roosevelta potwierdza w całej pełni, iż 
metody walki z kryzysem, opierając 
się na stopniot wem ewolucyjnem i 
zwyciężaniu trudności, w _ oparciu oj 
stałą walutę i zrównoważony budżet, 
którym niezmiennie od lat siedmiu hot- 
duie Polska, są jedynie właściwenii, 

Dr. Roman Battaglia. 
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Nowy system przyjmowanie 
bagażu na kolejach. 


(p) Jak nas iniormują władze kolejó- 
we węzła łódzkiego, na kolejach ma ze 
niebawem wprowadzony nawy system | 
oddawania bagażu, na wzór angielskie- | 
$0, który polega na tem, że zamiast od- 
dawać bagaż na dworcu za otrzyma- 
nien; kwitu, wypisaniem wszelkiego ro- 
dzaju papierów itp., pasażer podchodzi 
io wagonu bagażowego, urządzonego w. 
ten sposób, że od strony peronu ma bar=| 
jere i oddaje bagaż iak na przechowa-. 
nie, płacąc za to na miejscu i otrzymiijąc 
kwitek. 


Na stacji przyjazdu podchodzi do wa 
gonu i bagaż odbiera. 


Z” 


Człowiek za burtą! 

Ani oiicerówie, ani załoga, ani my nie 
wiedzieliśmy, czy jest to alarm, czy też rze- 
czywiście.wypadł ktoś z okrętu. Sześciu ma- 
rynarzy, biegnąc opasuje się korkowemi pa- 
sami i zajmuje miejsca w łodzi ratowniczej. à 
Biyskawiczna manipulacja linami, przerzu- 
conemi przez bloki i łódź jest już na wodzie. 
Trwało to wszystko minutę, licząc od chwili 
alarmu. 

Wiemy już, że był to alarm fałszywy: na 
fali unosi się koło ratunkowe, które „mar- 
kuje” tonącego człowieka. Tymczasem okręt 
zostaje zatrzymany. Marynarze w łodzi ra4 
funkow ej wiosłują szybko, cor jeż od si po 

o 


cem. 
Na pokładzie pada komenda. i ARGE ik 
marynatzy, stojących w szeregu, ciągnie li- s 
nę i łódź wjeżdża pod górę. Raport: człowiek 
uratowany! 

Ruszamy dalej. Mijamy granicę Ay 43 
niemiecką i w jakiś: czas później zawraca | 
my w stronę Gdyni. Słońce chyli się ku mo+ 
rzu, zapada zmierzeh. W. dwóch szeregach 
staje na pokładzie załoga. Wieczorna mo 


nie w morze pieśń „Wszystkie nasze dzienne 

Kilka chwil podniosłego nastroju. Polska 
pieśń religijna na polskim wojennym okręcie: 
Ste. 


i / się wprawdzie za 
4 przystąpieniem do uchwalenia „konwen- 
= cii, ale stanowisko takie nie miało cech 
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Uchwały a rzeczywistość. 


Obrady Międzynarodowej Konferencji Pracy, 


(Korespondencja wł. 
Genewa — w czerwcu. 


Od dwóch łat kolejne sesje Między- 
narodowego Biura Pracy i Rady Adnii- 
nistracyjnei M.B.P. zajmowały się spra- 
wą projektu konwencji o 40-togodzin- 
ñym tygodniu pracy. 

Na konferencji genewskiej w maju 
1932 r. delegat francuski, Jouhax wystą 
pił w imieniu solidarnej grupy robotni- 
czej z wnioskiem o 40-togodzinnym ty- 
godniu pracy z równoczesnem utrzyma 
niem płac, traktując skrócenie czasu, ja 
ko zasadę stałą, wynikającą ze wzmożu 
nej zdolności produkcyjnej świata i jako 
jedyny środek w walce z bezrobociem, 
stanowiącem przyczynę, a nietylko sku- 
tek obecnego kryzysu. 


Wniosek grupy robotniczej został 
przez konferencję uchwalony, rokowa= 
no mu jednak nieprędką realizację. Wnio 
sek ten został podtrzymany przez dele- 
zata rządu włoskiego przy Radzie Ad- 
ministracyjnej M.B.P., który zapropono 
wał zwołanie Nadzwyczajnej Sesii Mię- 
dzynarodowej Konferencji Pracy dla uch 
walenia konwencji o skróceniu -czasu 
pracy. 

Niespodziewana pomoc ze strony rzą 
du włoskiego była rezultatem trudnej 
sytuacji wewnętrznej Italji — olbrzymie 
£0, przeszło miljionowego bezrobocia i 
wzrastającego niezadowolenia wewnątrz 
syndykatów i korporacyj. Postawienie 
hasła skrócenia czasu pracy wpłynęło 
bezwątpienia na uspokojenie opinii i od 
prężenie ogólne we włoskich sprawach 
robotniczych. 

W rezultacie przygotowano na kon- 
ierencję trzy pytania: 1) czy wykazane 
zostało przez doświadczenia, przeprowa 
dzone w pomyślnych warunkach bez- 
stronności, iż zmniejszenie bezrobocia 
może być osiągnięte przez zmniejszenie 
czasu pracy, 2) Czy ogólne zmniejszenie 
ilości godzin pracy może do pewnego 
stopnia zmniejszyć bezrobocie i to na- 
tychmiast, lub po nastaniu poprawy eko 
nomicznej, nawet częściowej. 3) Czy ta 
kie zmniejszenie godzin pracy powinno 
być stałe, czy tymczasowe. 


W styczniu 1933 r. zebrała się w Ge 
newie nadzwyczajna konferencja pracy. 
Zdecydowanie negatywne stanowisko w 
stosunku do skrócenia czasu pracy za- 
ią! rząd angielski, uważając, że konwen 
cja nie ma żadnych szans ratyfikacji i 
że szkoda tracić czasu na zastanawianie 
się nad niemożliwem zupełnie rozwiąza- 
niem kwestii bezrobocia.RZządy francuski 
i szwecki uzależniły przystąpienie dó e- 
wentualnie uchwalonej konwencji od ra 
tyfikowania jej przez wszystkie pań- 
stwa, inne rządy, jak: niemiecki, szwaj 
carski, duński — szły na pewne ustęp- 
stwa. 

W dalszym biegu sprawy rozpatry- 

wała to zagadnienie XVIl-ta zwykła 
Międzynarodowa Konferencja Pracy w 
maju1933 w Genewie. 


Konferencja miała burzliwy przebieg 


ze względu na ostre manifestacje anty” 


hitlerowskie ze strony delegacyj robot- 
niczych, popieranych cicho i jawmie 
przez przedstawicielstwa niektórych rzą 
dów. Przedstawiciele pracodawców 
chcieli wogóle odrzucić w r.b. zagadnie 
nie skrócenia czasu pracy, konferencja 
jednak uznała sprawę za dojrzałą do dy 
Skusji, lecz postanowiła decyzję co do 
"uchwalenia teksku konwencji odroczyć 
do następnej XVII-ej konferencji w ma 
ju 1934 T. 

W głosowaniu rządy: francuski s, wło 


| ai hiszpański, czechosłowacki i cała 
+ 


miowa Ameryka wypowiedziały 
natychmiastowem 


zwycięstwa. 

Na jesieni 1933 r. Międzynarodowe 
Biuro Pracy rozesłało do wszystkich rzą 
dów obszerny, z 40-tu punktów składają 
cy się kwestjonariusz, który rozpoczy- 
nat się od pytania, czy uważa się za po 
żądane, żeby Międzynarodowa Konfe- 
rencja Pracy przyjęła w formie konwen 
cji międzynarodowe skrócenie czasu pra 
CY. 

Wreszcie w maju rb. zebrała się 
XVIII-ta konferencia pracy, która jak 


donosi prasa, w głosowaniu nad I-ym ar 
tykułem projektowanej konwencji, cały 
projekt konwencji obaliła. Wprawdzie 
za projektem wypowiedziały się 44 gło- 
sy (delegaci rządów: Włoch, Szwecji, 
Polski, Norwegii i in. delegaci praco- 
dawców włoskich i delegaci pracowni- 
ków), przeciw tylko 8 — (rząd angiel- 
ski, belgijski), ale wobec dużej liczby 
wstrzymujących się, przepisów quorum 
nie zostało osiągnięte. 

W ten sposób jednem pociągnięciem 
przekreślono rezultat kilkoletnich praci 
narad. Życie jednak z pewnością nie bę 
dzie liczyło się z takim, czy innym wy 
nikiem głosowania. JM 


„Str. 5 


Nieudany napad włoskich bandytów 


na kasjerkę z pieniędzmi. 


Wpobliżu pl. de Terne na ul. Faubourg 
Saint-Honore w Paryżu rozegrała się nie- 
zwykła scena, 2 osobników napadło na idą 
cą tą ulicą kasjerkę pewnego przedsiębior- 
stwa, panią Francois. Bandyci wytrwali ko- 
biecie z ręki teczkę, zawierającą 


większą ilość pieniędzy, 


iecz niewiasta nie straciła zimnej krwi i za 
częła wołać o pomoc. Wówczas złoczyńcy 
puścili swą zdobycz i puścili się do uciecz- 
ki, strzelając z rewolwerów wgórę na po- 
strach i wskoczyłi do czekającego na nich 
samochodu. jeden z przechodniów, schwycił 
kierowcę samochodu za ramię, wskutek cze 


go samochód bandytów skręcił nagle w 
vok, najechał na taksówkę, l 
jadącą ze strony przeciwnej i zatrzyma 


się. Dwaj bańdyci wyskoczyli wówczas z 
samochodu i zasłaniając ciągle swój od- 
wrót rewolwerammi wpadli do pociągu kole 
podziemnej na stacji „Metro: Les Ternes" 
Zawiadowca tej stacji, działająć w porózu; 
mieniu z policją zatrzymał pociąg tak dłu: 
go, dopóki policja nie okrążyła go i ban. 
dytów nie schwyciła. Byli to dwaj Włos, 
Hario Boennimi i Mario Febiani. Szofer ich 
Marini Donorino również został aresztówa: 
ny, mimo usilnych zapewnień, że nic o za 
machu nie wiedział. - 


m Nowe szczegóły o TWIECZNOSC 
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MUZYKA I DŁUGOWIECZNO 


Wywiad z paryskim lekarzem Farez. 


Paryż, w czerwcu. 


„Meloterapja” — rzekł nam podczas 
wywiadu, dr. Farez, słynny neurolog 
paryski, — leczący chorych muzyką, nie 
iest moim wynalazkiem. Staacwi specjal 
ny dział psychoterapii i leczenia - re- 
fiekśów. Odsyłam panów do dzieła Je- 
rzego Quertant, traktującego o teore- 
tycznych podstawach meloterapji. Popu 
larnie powiedzieć o niej moźra, co na- 
stęruje: ` 

W naturze wszystko za:eży od wi- 
bracji. Wibracja jest równoznaczna z 
energią. W nieskończonym szeregu wi 
bracyj barwy i tony obejmują po sie- 
dem oktaw. Człowiek kulturalny posia 
da specialny intelekt wzrckcwy i słu- 
chowy, który na pewnym stepniu roz- 
woju zwie się 

zrozumieniem muzyki i barw, , 
aczkolwiek to określenie niz obejmuje 
całkowicie właściwego pojęcia, ponie- 
waż powyższego zmysłu tomów i barw 
nie można ani zanalizować anatomicz- 
nie. ani zdefinjować  psychologicznie. 
W każdym razie związku jego z syste- 
mem nerwowym człowieka dowodzi 
fakt, że traumatyczne (na podstawie 
ran) zachorowanie systemu nerwowe- 
go niemal w każdym wypadku wpływa 
uwemnie na poczucie tonów * barw. Jest 
vozatem stwierdzone, że tony i barwy 
o mniejszej ilości wibracyj złębiej i pew 
niej, wzgl. trwalej wpływają aa system 
nerwowy. Stąd wpływ tonów należy 
przenieść nad wpływ barw. gdyż ilość 
wibracyj ich jest znacznie — mniejsza, 
(Ilość wibracyj nprz. pośredniego C. ga 
tny muzycznej wynosi 32, edy  nato- 
miast ilość wibracyj.czerwonej barwy 
sięga 483 tryljonów). Rasy pierwotne 
odróżniają mniej odcieni tonów i barw, 
viż narody cywilizowane. Ilość tonów 
i barw rozwija się w biegu kultury. 
Autorzy starożytności wymieniają tyl 
ko kilka kolorów, a obrazy antyczne ma 
iowane są w jednym tylko terie, prze- 
ważnie cynobru. A w przeciwieństwie 
do tego nowa fabryka mczaikowa w 
Mieście Watykańskiem rozporządza 
; 28.000 odcieni. 

Również ten sam rozwój skazuje muzy 
ka — od pojedyńczych tonów do bo- 
„gatych harmonij nowoczesnzch  utwo 
rów muzycznych. Przyczyna tej prze 
many jest jasna: człowiek iest zdolny 
odtworzyć tylko te tony i bżrwy, które 
sam ująć potrafi. Każdy człowiek oczy 
wiście, nawet pierwotny, posiada poczu 
cie słuchowe, lecz mniej kuituralnemu 
orak „wyczucia muzyki. Jeżeli teraz 
weźmiemy pod uwagę, że wibracje to- 
„nów zdolne były rozwinąć ośrodki ner 
wowe człowieka w pewnyr: kierunku, 
oraz. że skądinąd nszkodzznie ośrod- 
ków nerwowych wpływa ujemnie na 
zdolności muzyczne człowieka, staje się 
-asne, że wibracje tonów odyrywać mu 
szą pewną rolę w leczeniu chorób ner 
wowych. 
Pomysł meloterapii nie 
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ski Hugo van der Goes (zmarły w 1482 
r.) w swojej celi w Czerwonym Klasz 
torze w Gandawie tylko w krótkich 
chwilach odnajdywał przytotatość i spo 
kój umysłu, gdy dochodziły go tony chó 
iu chłopięcego z pobliskiego kościoła. 
W sali Charcota w rozgłośrym szpita- 
In kobiecym Salpetriere w Paryżu znaj 
duje się bronzowa tablica pamiątkowa 
z płaskorzeźbą braci Syonnet, słynnych 
muzyków, którzy w ciągu ćwierci stu- 
iecia co miesiąc występował: z koncer 
tem dla rozrywki „smutnych kobiet, 
skazanych tutaj na wygnanie, gdyż by 
ły tylko do pewnego stopnia większe- 
mi warjatkami od rzekomo normalnych 
siostrzyc swoich”. Biedne, sterane ner 
wy chorych kobiet uspakajały się przy 
dźwiękach skrzypiec słynnych wirtuo= 
zów, którzy tutaj nie produkowali się z 
sjawnemi symfonjami. Grywali melo- 
die Adamsa, które Berlioz u1zwał »mu 
zyką dla kucharek”, oraz Aubera, kom 
pozytora »ulicznic” i „Fausta* Gott- 
noga, który to utwór Wagner otakso- 
wał jako „muzykę dla praczek”. Nie 
cefali się również przed wykonaniem 
czułostkowych piosenek, które Lemai- 
tre ocenił jako muzykę dla murarzy i 
malarzy pokojowych. 


Od niepamiętnych czasów malarze 
pokojowi i murarze Śpiewaija zawsze 
rodczas swej monotonnej pracy. Rów- 
weż i pomywaczki śpiewają przy zmy 
waniu naczyń kuchennych. Nie znaczy 
to bynajmniej, by ten rodzai zajęcia 
wpływał na radosny Śpiew. Raczej ryt 
miczny dźwięk tonów jest niesako ochro 
tą przeciwko pracy mechani< znej, 

ścierającej nerwy. 


Muzyka, słodkie melodie. w których 
razwie ukrywa się wyraż »sitielis 
miód) ochraniają człowieka przeciwko 
groźnemu wyczerpaniu nerwów. Ratuią 
żołnierzy w okopach od ciężkiej deprc-, 
sjj nerwowej. Niejednokrotnie żołnie- 
rzy francuskich w okopach podczas woj 
ny odwiedzali śpiewacy i śpiewaczki 
Upery, a każdy z podobnych koncer 
tów witany był z entuzjazmem. 

Mądrzy władcy Chin wiedzieli już 
c 40 stuleci, że zapomocą muzyki wy 
wrzeć można wpływ Ha mas, to też 
ustanowili już na 2000 lat przed Nar. 
Chrystusa specjalny , . WMA 

„urząd muzyki ludowej”, 

którego zadaniem było rozpćwsżechnia 
nie popularnych TOORA Gacka ńaro- 
Gu. Pa" 
Monotonny rytm pieśni kościelnycii 
wywołuje zbliżony do hipnozy stan psy 
chicznego zachwytu, jak  mómotonny 
rytm pieśni wojennej pobudza do czynu 
i odwagi. Również i rytm uspakaja znu 
żone nerwy. BEN) >, ł 

Przykładu wpływu meloterapji do 
starczył nam  fuż w 16 stuleciu werecja 
riń Cornaro, autor książki wDelle vita 
sobria” (O umiarkowaniu w życiu). 
Cornaro do 55 roku życia prowadził 
burzliwe, rozwiązłe życie. Ale po. tym 
okresie nastąpił zwrot w jago usposo- 
biemiu. Stosował we wszystkiem umiar 
kowanie, a we wszystkich wolnych 
chwilach słuchał muzyki i śpiewu. Przy 
tym trybie życia i ) 

doczekał 105 lat życia. 
Sądzę — kończy dr. Farez -- że jest to 
nalwymowniejszy dowód znaczenia me 
loterapji”. ET Mak- 
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Zgon 104-letniej staruszki 


po uroczystości na jej cześć. 


W Calais zmarła przeżywszy 
wdowa Natalja Leprince, zamieszkała przy 
ulicy Augereau 28. Staruszka obchodziła 
niedawno uroczyście 104 rocznicę swych u- 
rodzin. Solenizantkę zaprowadzono w po- 
chodzie na merostwo, gdzie mer miasta 


104 lata 


$migą wiatraka 


wręczył jej U : 

medal pamiątkowy, s 
a potem sam osobiście odprowadził ją dc 
domu. W kilka dni później staruszka nagi 
zasłabła i zasnęła spokojnie snem  wiecz- 
nym w “obecności swych dzieci. 


AC AUR 


zabiła dziecko. 


„ Matka zemdlała na widok zwłok synka. 


Z Powidza donoszą: 

Przygnębiające wrażenie na miesz- 
kańcach wioski Sienno wywarła tragi- 
czna śmierć 4-letniego synka rodziny 
Zelków. 

Dziecko wyszło w godzinach przed- 
południowych z domu. Matka, sądząc, 
że synek bawi się z innemi dziećmi w 
ogródku, 

nie zatroszczyła się o niego. 
Jakież było jej przerażenie i rozpacz, 


jest nowy: | gdy o godz. 12-ej zjawili się w domu 


wiadomo, że obłąkany malarz holender trzei ludzie i waż, przynosząc skrwa- 
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wione zwłoki dziecka.. Na ten okropny 
widok matka zemdlała i do wieczo:3 
nie odzyskała przytomności. ! 

Jak się okazało — dziecko, zamiast 
do ogródka, poszło w stronę wiatraka. 
aby odwiedzić pracującego tam ojca. 
Wskutek swej nieuwagi chłopiec wpad! 
pod śmigę, którauderzyła go w głowę, 
powodując natychmiastową śmierć. - W 
chwilę później zeszedł z wiatraką oj- 
ciec i ku swemu przerażeniu znalazł: na 
murawie stygnące już zwłoki swegr 
ukochanego dziecka. 7 
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Zdradziecka zemstś za odbicie dziewczyny. Królowa pośiubiona żandarmowi. 


Okrutny cios siekierą w głowę rywala. 


Kiwa epilogiem zakończyła 
się w dniu wczorajszym bójka ra pólach 
wsi Nowy-Dwór, gminy Gosławicć, po 
wiatu konińskiego. Dwaj mieszkańcy 
wymienionej wsi Kazimierz Głowacki i 
Józef Balcerzak nienawidzili się ogrom- 
~ nie spowodu konkurowania do jednej 
dziewczyny. w międzyczasie Głowackie 
go powołano do służby wojskówej. Bal 
cerzak korzystając z nieobecności rywa 
la przypuścił szturm i niebawem poślu 
bił ową dziewczynę. Kiedy przed kilku 
miesiącami Głowacki powrócił z wojska 
i dowiedział się o zamążpójściu ukocha- 
nej dziewczyny, nie wiedział ćo ż 'sobą 
czynić. Postanowił się tedy zemścić 
okrutnie na tym, który odebrał. mu dziew 
czynę. Kilkakrotnie też wszczynał swa- 
dy z mężem owej dziewczyny. Zatargi 
te jednak kończyły się zazwyczaj iego 
porażka obity kilkakrotnie Głowacki po 
stanowił mimo wszystko rozprawić się 
krwawo z rzakiem. Pozornie uspo 
kojony szukał tyłko najlepszej okazji do: 
wywarcia zemsty.. 


_ Wczoraj nadarzyła się ku temu oka 
zja. Głowacki dowiedział się o wyież- 
dzie Balterzaka do miasta. Nad wieczo 
rem, uzbrojony w siekierę wyszedł da 
Jeko poza wieś i ukrył się w przydroż-- 
nych krzakach. Około godziny 9 wie- 
czór zaczajony Głowacki ujrzał- nadcho- 
'dzącego Bałcerzaka. Znienacka wysko- 
'czył na drogę i z całej mocy uderzył 
przeciwnika siekierą w głowę. Gdy zbro 
'ejony ETE padi pa Biomi kdo = Balcerzak upadł na ziemię 


sdn w Chicago, gr „Zza- 


NOCE metropolii a amery dekie 


Middle - Westu, ate również z innych o0- 
Ea ch. Zwycięzcą pro 
zt a Mane r3-letni chłopiec, 
nazwiskiesi Minner, u którego nałi- 
czono , Z czego 350 na 


ws częściach ciała. 


| 


na nosie, a resztę na 


Piego- 
nie kryje- swojej- dumy -z 
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Głowacki ciął ponownie siekierą, pc- 
czem porzuciwszy siekierę w krzakach 
zbiegł. Nad ranem dopiero znaleziono 
leżącego w kałuży krwi Balcerzaka. Ran 
ny dawał jeszcze oznaki życia, wobec 
czego przewieziono go niezwłocznie do 
szpitala powiatowego w Koninie. Balce 
rzak nie odzyskał dotąd przytomności. 
Stan jego iest beznadzieiny. Powiado- 
miona o zbrodni pciicja wszczęła docho 
dzenia, w którego wyniku zbrodniarza 
ujęto. Głowackiego zdradziła siekiera, 
porzucona w pobliżu miejsca zbrodni. 


Kiedy stwierdzono, że siekiera ta na 
leży do Głowackiego, policja wkroczyła 
do mieszkania zbrodniarza, którego uię 
to ukrywającego się na strychu domu 
wśród stosu rupieci. Kazimierza Głowac 
kiego, który przyznał się do dokonanei 


zbrodni osadzono w więzieniu do dyspo 
zycji władz sądowych. 


Aiia MENEP fabedzi 


Oryginalna para małżeńska we Francji. 


W. Burgundji francuskiej leży. mała wio- 
| ska Clery, która poszczycić się może nieby- 
|lejaką parą małżeńską. Zamieszkuje. tam 
wraz ze swoim mężem egzotyczna królowa, 
coprawda od 35 lat zdetronizowana, której 
włości rozciągały się kiedyś na całą jedną 
wyspę oceanu Indyjskiego. Po różnych tara- 
patach wylądowała wkońcu we Francji, ho- 
ślubiwszy w międzyczasie żandarma francu- 
skiego, i dziś oboje żyją w tej małej wiosce, 
liczącej wszystkiego 118 dusz, uprawiając 
kawałek ziemi. 

Dzieje tej egzotycznej królowej są zaiste 
niezwykie. Jej matka, która nazywała się 
Tjube Fatima „rządziła wyspą Moheli, poło- 
żoną w odległości około 700 klm. od Mada- 
gaskaru. Miata 15000 poddanych i w cza- 
sach swojej największej świetności . przyj- 
mowała z wielką pompą nadzwyczajnego wy 
słannika' cesarza Napoleona III. 

Ta „potężna” władczyni miała córkę, któ 
ra nazywała się Salinda Machimba i której 
przeznaczeniem było osiąść jednego dnia naj 
niespodziewaniej w świecie w małej wiosce 
raneuskiej Burgundji. Wcześnie zostawszy 
sierotą, mała Salinda Machimba dostała się 


A Z ROEE e 


Eksmisja... łabędzi. 


z odcinka Tamizy, gdzie 7-lipca odbędą - 
włośłarskie. 


się regaty: 
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/ Dziewczyna obrzuciła ją zdziwionem 
spojrzeniem i nie ruszyła się z micjsca. 
Może miss zachorowała? Zapytała 
ostrożnie: ` 

— Czy, pani czuje się ałedobraca, 
Nancy; potrząsnęła głowa. ` 

— Idź, zostaw mnie samą. Musżę się 
zastanowić, co to jest, a nie matn ani 
chwili czasu do stracenia. 

W tymże momencie, zapominając o 
obecności Malajki, która przy gnengła w 
kącie pokoju, nie chcąc opuszczać swej 
pani — dalej mówiła do siebię przecią- 
głym głosem: © 

— Tyle wydarzeń naraz, że gotowam 
przeoczyć Z Detin Zaraz, -co ja 
znów zapo ? O, Boże poco ode- 
szłam?. 

REREN E dziewczynę * zwróciła 
się do niej łagodnie: 

— Wstań, Nij, połóż się spać! Sły- 
Szysz? Teraz chcę być samą. Nie Zamy 
kai bramy. 

Słążąca cicho wyślizgnęła się poko 

w Paa. I ESHA EE aleak y 

Była cudowna, ciepła noc. Równo- 
mierny powiew wiatru szeleścił Tiśćmi 
palm i bambusów.- Nieustanny szelest 
rósł. stawał się inny, zupełniecinny. Te- 
raz był to szum morza, ale vie południo 
wego błękitnego Oceanu; wzbierało sza 
re morze, toczyło spienione fale, fzuca- 
jąc je z rozbiegu na kredowe zbocza wy 
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ZAL: EUGENJUSZA BAŁUCKIE GO. 
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Nancy uśmiechnęła się i nikt u Legot 
to, i wogóle nikt od wielu lat, nie wi- 
dział na jej twarzy takiego uśmiechu. 

Szemrało morze dalekiej Północy, a 
w szumie fal słyszała Nancy głos swo- 
ei młodości. Odtąd się zaczęły jej nie- 
szczęścia: za dużo wymagała od życia, 
była przekonana, że wszystko należy do 
młodych, że tylko dla nich został stwo- 
rzony cały świat. Trwanie w biernej na 
dziei na coś nie leżało w jej naturze, nie 
dla niej też było i wyczekiwanie na mę- 
że, który mógł się nigdy nie zjawić. . 

Wszak była piękna, zresztą i terąz 
nią jest. Czemuż nie mogła sama, bez 
obce: pomocy, zdobywać świata? 

Bambusy szumiały jak szare morze 
zólnocne. Nancy siedziała bez ruchu. 

Jaką omyłką było wszystko, a 
straszną omyłką! Do tej pory nie mogła 
zrozumieć, jak się stało, że rodzice po- 
zwolili jej same; wyruszyć w Świat. Jak 
spokojny, godny aptekarz Rouve i jego 
delikatna logodna żona mogi: się zgodzić 
na wyjazd córki? Widocznie nie, wro- 
dziła się w nich, bo wykazała więcej sta 
nowczości i siły: nie dała sie zatrzymać 
w domu i odtąd już nie widziała rodzi- 
ców. 

A za oknami wiatr przybiera? na sile, 
głęboko i groźnie huczał w wysokich za 
roślach. Tak szumiała zatoka Biskajska, 
ady się zaczęła podróż. Teraz spokoj- 
uiej — to morze Sródziemne. Jakiem go- 


rącem tchnie noc! Przez otwarte okna 
wlewa się do pokoju ciężkie. rozżarzo- 
re powietrze. Morze Czerwone... 


Westchnęła głęboko. Bezwiednie 
chwytała powietrze, jak wówczas, gdy 
przez cieśninę Adeńską płynęła do Oce 
anu Indyjskiego. Celem podróży był 
Szanghaj, gdzie miała wuja, jednak nie 
zastała go, ponieważ wyjechał, i to zde 
cydowało o jej losie. Pod przymknięte- 
mi powiekami wciąż jeszcze przesuwa- 
ły się obrazy z.pierwszej podróży w 
Niewiadome i jednocześnie w któreiś ko 
1aórce mózgu poczęła nurtować niezale- 
żna myśl: czemu się podda'2 niebezpie- 
cznemu nastrojowi? Czemu: wspomina 
nanowo i przeżywa zdarzenia, które nie 
wczoraj przecież miały misisce. lecz 
zgóra pięć lat temu? Podobno umierają- 
cy na chwilę przed zgonem widzi swą 
całą przeszłość. Czyżby i ona była tak 
bliską Śmierci? Może naprawdę przy- 
szła noc porachunku, noc sądu. Ileż wi- 
ny. dźwigała na swoich ramionach! 
Przez jaki brud nie brnęła, w jakiem ba 
gmie nie grzęzła.. 


A otoi Szanghaj ze swoią ponętną i 
zgubną atmosferą, za nim ~ bezbrzeżne 
Chiny. 

Nancy miała dziewiętnaście lat, iy 
Się znalazła sama, bez niczyjej opieki, 
w obcem środowisku, w nieznanym do- 
tąd przepychu i wśród bogatych ludzi. 
Wzbudziła. zainteresowanie i sympatię, 
tyła pieszczona i psuta: spoczątku jako 
młodziutka siostrzenica nieobecnego wu 
a, który w kolonji angielskiej cieszył 
się ogólnym szacunkiem, potem jako 
panna żądna życia, pozbawiona pruderiji, 
przytem obdarzona nadmierną ciekawo 
ścią i pragnąca wszystkiego doświad- 
czyć. 

I rzeczywiście poznała życie, nie mo 
zła się uskarżać! Sir Walter Brains'na- 
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pod protektorat dzikiego sułtana Saida A' 
i gdy ten wdał się w niefortunną walkę : 
Francją, została wraz z nim pozbawiom: 
swego dziedzictwa. Wyspę Moheli zaanek 
towała Francja w r. 1908, młoda królowi: 
straciła tron i tytułem częściowej kompen 
saty otrzymała od władz francuskich rent 
4000 franków rocznie. 


W. międzyczasie na drodze życiowej Sa 
lindy Machimby stanęła miłość. Podczas pa 
bytu na wyspie Reunion, gdzie ją kształct 
no w jednej z misyj francuskich, poznała ża 
darma francuskiego Kamila Paule‘ a, któr 
podbił jej serce swoim dwurożnym kapelų 
szem i imponującem: wąsami. Pla niego prz, 
jefa obywatelstwo francuskie i po ślubi 
wraz z nim podążyła do Francji. Kupili sc 
bie kawałek ziemi i osiedli w Clery. Był 
królowa zabrała się do hodowli kur i kacze 

przy boku swego męża, który od'szeregu lé 
Le ee na emeryturę. 


O egzystencji tej oryginalnej pary mał 
żeńskiej dowiedziała się teraz opinia fran 
cuska, ponieważ deputowany Valensi, w ktą 
rego okręgu wyborczym egzotyczna królowi 
zamieszkuje, postanowił wziąć jej prawa 1 
obronę. Zdetronizowana władczyni skarż 
się, że jei wyznaczono rentę zbyt małą, zwł 
szcza że powojenna dewałuacja franka je 


szcze jej wartość zredukowała. Nie ma z j 


sztą wygórowanych żądań, upomina si 
ko o niedużą podwyżkę, aby sobie oku 
kawałek ziemi i „dwie mieczne krowy”. 


Deputowany Valensi ma zamiar na. „je 
|dnem z najbliższych posiedzeń Izby pos 

i wić ministrowi kolonii „zapytanie ustne” ) 
i tej sprawie. Przytoczyć pragnie dowody, ż 
zdetronizowani władcy afrykańscy otrzymy. 
[wali znacznie wyższe odszkodowania, bi 
| wykazać, że w zestawieniu z temi wypad 
į kami była królowa Moheli niesprawigd iw 
została potraktowana. 


ORYGINALNE BADANIA  JĘZYKOZNAW 


(Wśród wszystkich przewrotów, jakid 
nie skąpi nam nasza epoka, uczeni z niezm 
conym spokojem kontynuują bardzo niera 
specjalne badania. Ostatnio profesor Bastiej 

Schmidt z Monachjum odkryć miał dwana 
ście słów z „języka” kur. Nie jest to wiele 
jeśli zważyć, że ludzki język ży yjacy licz; 
przeciętnie około 40 000 słów, ale kurom za 
pewne ten skromny słownik "wystarczy. 


Wiadomo również, że Gabrjel d Annun > 


zio stara się przeniknąć tajniki języka psów 
poświęcając na badanie tego ASA 
swoje wolne chwile. 


——n wh |. 


uczył ją palenia opium, w towarzystwić 
Czan- Fu-Yi zwiedziła tajemne komna: 
ty yamenu książęcego; mister Jackson 
korespondent wielkiego dziennika ame“ 
rykańskiego, zorganizował wyprawę W 
górę wielkiej rzeki, by zakosztowała -r2 
dości i przygód życia w namiocie. 

Jeden po drugim ubiegali się mężczy 
źni o jej względy, a ona się stawała co: 
raz ładniejsza i, jak sądziła, bardziej od 
ważna, myślała, że mocno trzyma siebie 
w karbach, była pewna, że żadna obmć 
wa do niej przylgnąć nie zdoła — wszał 
Lyła angielską iady. 


Niestety, nie spostrzegła, że się zmie 
riła stopniowo i że towarzystw» szanę 
hajskie zaczęło spogłądać na nią już in: 
remi oczyma: uważano ją za awanturni 
cę. Z domu jeszcze nadchodziły pienią: 
daze: nie było ich zbyt wiele, ałe dosta: 
tecznie, by przyzwoicie mieszkać i ele: 
gancko się ubrać. Nie uważała za grzech 
przyjmować zaproszenia, za. hańbę 
rodobać się. 


Kiedy po czteromiesięcznej nieobe: 
<ności wuj powrócił do Szanghajt 
;eputacja była już zupełnie us 
kołach europejskich uchodziła za 
Lą, za kobietę z półświatka i, Bóg ie 
ża co jeszcze. Wuj, purytanin z krwi i 
kości, zabronił jej wstępu do swego do- 
sA Wkrótce potem spotkała Jacka Pel. 
ona. 


Wichura się wzmogła. Wysmukłć 
bambusy z chrzęstem ocierały się o sič 
bie, ich giętkie pnie skrzypiały i jęczały, 
smagane wiatrem; wpobliżu hałasowa- 
ło stadko spłoszonych małpek, ich krzyk 
był podobny do krzyku ptaków. Za okna 
ini stała noc, jak nieprzeniktuiona ściana 
Nancy dawno otworzyła oczy, teraz be 
lały ią powieki od wytężonego wpatry: 

«ania się w ciemność. 
(d. c. n.) 
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36-ciu druhów marzy o ojczyźnie. 


Wychodzący w Charbinie „Tygodnik 
Poiski' podaje w ostatnim numerze, który 
właśnie otrzymaliśmy, szereg danych, do- 

> tyczących rozwoju harcerstwa polskiego na 
gruncie tak dalekim i obcym. Harcerstwo 
polskie w Charbinie jest organiżacją młoda, 
bo liczącą 
zaledwie dwa lata, 


ale pełną energji i dobrze się rozwijającą. 

r W r. 1932 było 15 harcerzy, z których 
tylko trzech miało stopień młodzika. Pò 
trzech miesiącach dwóch z nich wyjechało 
do Polski na studja. Na ich miejsce przyby 
ło trzech i ci (zastępowi) prowadzili pracę 
harcerską. Robiono zbiórki, wycieczki, szyko 
wano harcerzy na młodzików, matzono © 
obozie letnim, ale niespokojne czasy 
dytyzm przeszkodziły temu. 


W tak ciężkich, niezwykłych warunkach 
powstawała młoda polska organizacja. 
Wielka powódź w Charbinie wykazała, że 
harcerze są już przygotowani do pracy spo 
łecznej. Harcerze brali czynny udział w ak- 
cji ratowniczej. Wywozili ludzi z miejsc za 
topionych, rozwozili żywność i t. d. 

Dopiero w r. 1933 wzmocniło się ħar- 
cerstwo organizacyjne. Drużyna liczyła prze 
szło 30 harcerzy. Z tych 14 posiadało sto- 
pień młodzika. Zbiórki, wycieczki i wieczor 
ki zespałały młodzież harcerską cotaz čia- 
śmiej. W lecie został urządzony  10-dniowy 
obóz na zastępowych w okolicy cukrowni 
‘w Aszyche. W ciągu tego czasu  zastępo- 
wi pogłębiali swą wiedzę i stosowali ją w 
praktyce. świeże i czyste powietrze, zieleń 
drzew, rzeka, sttawa ugotowana po harcer 
sku, w kociołkach i życie prawdziwie obozo 
we dopełniały tego wszystkiego. 

Na czele fiarcerstwa w Charbinie stoi o- 
becnie p. H. Maciąg. Stan drużyny w r. 
1934 przedstawiał się następująco: Druży- 
ną harcerska i 


liczy 36 druhów, 


ibaaj Pierwsze oryg 


z tych 20 młodzików i 16 kandydatów. Mło 
dzież coraz więcej interesuje się  harcer- 
stwem, szczególnie młodzi. Praca harcer- 
ska posunęła się bardziej naprzód, niż 
przedtem. 

Drużyna polska, jak się dowiadujemy z 
dodatku harcerskiego p. t. „Czuj duch“, 
iw ostatnich czasach nawiązała łączność ze 
skautami rosyjskimi. 

Tak oto w dalekim Charbinie pracują 
polscy chłopcy-harcerze z myśłą o kochańej 
choć dla wielu nieznanej im Ojczyźnie. 
Jakże dobrze musza oni rozumieć  harcer- 
skie hasło. z 
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sama szyje bieliznę 'dla swych dzieci. 


Małżonka obecnego króla Belgii, 
księżniczka szwedzka Astrid, jest wzo 
rem matek. W całym kraju krąży o 
niej wiele anegdotek, wszystkie jednak 
te anegdotki byrńajmniej nie cśmieszają 
królowej, lecz mówią o niei z aajwięk 
sżym szacunkiem. 


Po narodzinach pierwszego dziecka. 
królewny Karoliny, królowa Astrid źdo 
byłe sobie powszechną uwage całego 
narodu belgijskiego. 

Wkrótce po narodzinach tnałej Karo 
linki, królowa brała udział w jakiejś 


nalne zdjęcie walki Baer- Carnera 


h baai ai h Aaa a A zj $ 


Max Baer (po lewej stronie) zadaje Car nerze cios lewym sierpem. W 11 rundzie 
Baer zwyciężył, 


S$kazańcy w pieknym ogrodzie. 
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Trad w naszym klimacie nie jest zaraźliwy 


| Reporter wśród żywych trupów. 


Rok temu położono kamień węgielny 
pod budowę nowego pawilonu przy pary- 
skim szpitalu Sain-Louis. Dziś po raz pierw 

szy chorzy, dla których pawilon został spe 
„cjalnie zbudowany, dzięki funduszom Kawa 
„lerów Maltańskich, obejmują w posiadanie 
swoje mieszkanie, z którego już nigdy 
y za życia nie wyjdą. 
Wo trędowaci. Jak dziwnie, jak niewiarygo 
~ Ognie brzmi ta wiadomość. 
1 “Wydawało się, że trąd już nie istnieje, 
że zniknął nazawsze dawno z powierzch- 
ni ziemi, ba, twierdzono nawet, że ta cho- 
roba wcale nie istniała, że pod jej nazwę 
s podciągano wszystkie, najniewinniejsze cho 
-ciaźby choroby skóry, albo ostatecznie do- 
puszczano możliwość istnienia tej  straszli- 
, wej choroby w egzotycznych krajach, ale 
„rigdy w sercu Europy. A tymczasem raz 
+ po raz nadchodzą niepokojące wieści: nie- 
dawno, z racji miejscowego buntu, dowie- 
Ł dzieliśmy się o istnieniu całej wsi trędowa- 
tych w Rumunji. Parę miesięcy temu donie- 
sono o wypadku trądu w Warszawie, te- 
az znów okazuje się, że w  Portugalji 
ustnieją dziesiątki tysięcy trędowatych, w 
%atałonii zamknięto w Szpitalach przeszło 
s dwustu chorych i nadchodzą wieści, że licz 
„a ich się zwiększa. Ilu jest trędowatych 
| pa świecie? Cztery miljony! Cztery miljony 
trędowatych, z tego w samych tylko Chi- 
= wach mieszka 
„408 506 tysięcy, 
| > we francuskich kolonjach 300 tysięcy. w 
| samej Francji, we Francji europejskiej, we- 
? dług twierdzeń lekarzy-specjalistów tej stra 
szliwej choroby, jest około tysiąca trędowa 
tych. Są óni izolowani w szpitalach Bre- 
“tanji, Owernji i Nicei. „atraj 
Co to jest trąd? Najokropniejsza z cho- 
rób skóry, spowodowana bakcylem rianse 
"na. Studjowanie trądu jest o tyle tutrudnio- 
‘pe, że świnki morskie, na których się zwy- 
kle dokonuje doświadczeń, absolutnie nie 
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reagują ną zarazek trądu, 

a na łudziach przecież nie można ekspery- 
mentować! Trąd ukazuje się na powierzch- 
ni skóry najpierw w postaci plam, potem 
zżera kończyny, które  kruszeją jak stare 
mury, obłupując się kawałami, potem czę- 
sto atakuje nerw wzrokowy, 

Ale najgorsze ze wszystkiego jest cier- 
pienie moralne. Trędowaci są  parjasami, 
prawdziwymi żywymi trupami. W średnio- 
wieczt odprawiano nad nimi ceremonje po- 
grzebowe, potem, ubranych w czarne szaty 
odprowadzano do odosobnionego domu po 
za miastem. Zostawali tam do Śmierci. 

Jakaż różnica między tym ponurym o- 
brazem z przepaści, a pięknym ogrodem, w 
którym mieści się jasny pawilon, o wiel- 
kich oknach, obramowanych kwiatami. W 
tym szpitalu, znajdującym się w Paryżu, trę 
dowaci nie czują się wcale 
i tak nieszczęśliwi i poniżani. — 
Chorzy, jak wszyscy inni w ich. otoczeniu. 
— Nieuleczalni chory — to wszystko. Ale 
można ich odwiedzać, każdy z miasta mo 
że przyjść. Bo... trąd w naszym klimacie 
nie jest wcałe zaraźliwy! 

Wielki uczony, profesor Gougerot, opie- 
kujący się trędowatymi, na pytanie o niebez 
pieczeństwie zarażenia się trądem, odpowia 
da: 

—— Trad zaraźliwy! Naturalnie, a gruź 
lica, czyż nie udziela się łatwo? 1 czyż nie 
jest niebezpieczna? Jeden trędowaty mniej 
mnie niepokoi, gdy go spotkam w tramwa- 
iu, niż gdy się zetknę z grużłikiem. 

Jeden z licznych reporterów, którzy na 
wieść o otwarciu pawilonu dla trędowa- 
tych pospieszyli go obejrzeć tak opisuje 
swoją wizytę w tym bądźcobądź niezwy- 
kłym przytułku szpitalnym: 

— Niech się pan zbytnio im nie przy 
głąda, hiech pan nie okazuje ani zbytniej 
ciekawości, ani litości — powiedział dok- 
tór Gougerot — a przedewszystkiem niech 
gan schowa swói notes. — I niech pan pa 


mięta, że gdy będzie mi pan zadawał ja- 
kieś pytania, tyczące chorych, czy sposobu 
ich życia, nie wolno panu wymówić  Sło- 
wa „irąd, czy „Trędowaty”. A następnie, 
cierpliwości! Nie zaprowadzę pana wprost 
da nich, żeby się nie domyślili, że są 

" przedmiotem specjalnej * ciekawości. 
Przejdziemy przez inne pawiłońy, a gdy 
znajdziemy się wobec trędowatych, trącę 
pana niewidzialnie. ; 

„W pierwszej sali profesor nie musiał re 
pórtera trącąć, bo znaleźli się w obecności 
dwóch kobiet o twarzach zżartych trądem. 
Jedna z nich wyglądała jak stara statua: 
nos odtrącony, puste oczodoły, skóra, jak- 
by z szatego kamienia. Podobna była do 
finksa z Gizeh, tak stara, tak zużyta twarz, 
jakby zwietrzała, 

lany chory pochodził z Gwadełupy i 
twarz miał gładką, ale pod skórą można by 
ło dostrzec drobne grudki, innym 

brak było kostek u nóg, 
u dłoni brak paznogci, skóra szara, martwa 
skóra. Ale wszyscy na pytanie lekarza, od 
powiadają pogodnie i optymistycznie: 

— Q teraz jest o wiele lepiej... 

Jeden pokój w pawilonie jest przezna 
czony dla małżeństwa, które przed paroma 
laty pojechało do Brazylji, celem zdobycia 
majątku. jest jedna matka oślepła i jej 


syn. Chłopiec ma dwadzieścia lat i przeby- | "! 


wą w szpitalu od dwunastu lat. 

W Saint-Louis jest dziś dwunastu trędo 
watych. «worzą maleńkie społeczeństwo — 
i ciągłe nasuwa się na myśl wspomnienie 
różnicy traktowania ich dawniej i obecnie. 
Przecież teraz jeden z chorych, staruszek 
1ź-letni, chcąc wygłosić przemowę dzięk- 
czynną do profesora, ich dobroczyńcy, zńa- 
lazł te proste i jakże wzruszające słowa: 

— Panie doktorze, nasze ciała są dja- 


bła warte, wiemy o tem dobrze, ale my; 


posiadamy także duszę i przecież dlatego 
nas kochacie, jakby nie było... Dziękujemy 
wam z całego setca!... 


uroczystości publicznej. Ku zdumieniu 
obecnych, w pewnej chwili królowa po 
rziiciła zebranie, nie doczekawszy sie 
końca ceremonii. KĘ 

Dziwne to z punktu widzenia etyki- 
ty, dworskiej postępowańie królowej z0- 
stało wyjaśnione przez jej dumę dwo- 
ru. Okazało się bowiem, że królowa 
sama opiekuje się swojem dzieckiem 
i nawęt uroczystości publiczne nie sa 
w.stanie oderwać jej od tych obowiąz 
ków. „Uważała ona i w tym wypadku 
ża rzecz najważniejszą przybycie do po 
kojt dziecięcego w swym pałacu, niż 
wyczekiwać na sztywne ceremoniały. 

Jeszcze przed zamążpóźściem księż- 
riczka szwedzka Astrid, przebywając 
w Sztokholmie, uczęszczała, iak zwy- 
cżajna mieszczka, na kursy gospodar- 
stwa domowegó i była  uaipilniejszą 
bódaj uczennicą. Ghiewała się, jeże- 
b chciano ją wyróżniać tylke dlatego. 
że jest księżniczką. Powtarzała wszyst 
kim, że na kursach jest ty uczenica 
i ńiczem więcej. Żary 

Dó pracy królewna  ziawiała się 
punktualnie o godzinie 7 rano i pracowa: 
ta jak każda imna uczenica, poświęcęiąc 
się całkowicie swoim zadaniom. W za 
kres nauki wchodziły zajęcia gospo- 
darskie, szycie, doglądanie dzieci. 

Na kursach był zwyczaj, że każda 
uczenića kolejno zajmowała się swoja 
urupa 7 koleżanek, których była „mat- 
ką”, — Otóż królewna Astri< 

była najlepszą matką 
i w tym wypadku. - l 

Każda ź iczenie miała także przez 
tydzień dyżutówać w kuchni. Te ku 
chenne dyżury były 

najmilsze dla krółewny. 

Przygotowywała najsmaczniejsze bo 
trawy dla swojej grupy, myła  naczy- 
mia po obiedzie, wycierała szklańki i 
talerze, tak jak to czyni przeciętna 
kucharka w każdym domu. 

Królowa Bełgji ufnie piękhie wyszy 
wać na kańwie, hafhife, dzierga, steb 
nuje, cerliie, robi wspatiałe  poditszki, 
tak modne dzisiaj w każdyńt domu, po 
trafi uszyć bieliznę, jedńem słotwem. 
zna się ma wszystkiem fie pó leb- 
Zresztą, królówa lubi te zajęcia, a co się, 
lubi, to się robi najlepiej. Pałac królew: 
ski w Laacken jest przepełniony iei pięk! 
ńemi robotami. Wyszywane pięknie o- 
brusy i serwetki leżą prawie na każ-. 
dem miejscu we wszystkich salonach., 
Królowa jest z nich dumna i pokazuje 
swoje prace gościom. Szyje ona też su- 
kiepki i bieliznę dla swoich dzićci Sa- 
ma, bez żadnej pomocy dla swoich dźie 
ci sama, bez żadnej pomocy postronne! 
szwaczki czy krawcowej. | 

Zarąz po urodzinac maleńkiej Ka- 
roliny park pałacuw L ackeń, gdzie 
przebywa w dzień słoneczny wiele wóz 
ków z małemi dziećtni, był świadkiem 
niebywałego zdarzeńia. Zebrane tam 
niąńki zobaczyły nagle jakaś panią, któ- 
ra pchała przed sobą 

de wózek z dzieckiem. 

Nikt nie znał tej niafiki, aczkolwiek ze- 
brane w parku kobiety znały się z wi- 
dzenia prawie wszystkie... Okazało się, 
że /wózek pcha własnoręcznie... kiólo- 
wa, Belgii, a dzieckiem leżącem w nin: 
jest mała Karolina. 


PODSŁUCHANE 
© + DOLA ŻONATYCH 

'— Moja żona wykorzystuje naibłah- 
szy nawet powód do wszczynania kłót- 


"1 Szczęśliwy człowieku! Moja żo 
na czyni to bez żadnego powodu. 
CHOROBA. 

Lekarz: — Co panu dolega?. 

Pacjent: — Panie doktorze, jem 2 
apetytem, piję chętnie, dobrze śpię, ale 
ilekroć chcę zabrać się do jakiej pracy. 
dostaję:dziwnych dreszczy... 


' PRZYCZYNA. 

Lekarz: — Na pańskiej głowie jes 
spuchlizna, świadczy to o bardzo ner 
wowym charakterze. 

Pacjent: Zgadza się, Moja żona jes 


hardzo nerwowa. * ? 
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zranił ciężko sublokatorkę i jej męża. 


Z Bydgoszczy donoszą: 


W domu przy ul. Król. Jadwigi nr. 


21 — miało miejsce niecodzienne zaj- 
ście, które dzięki szczęśliwemu zbiego- 
wi okoliczności nie zakończyło” się 


śmiercią 2 ludzi. 

Od kilku miesięcy w domu przy ul. 
Król. Jadwigi ur. 28 na parterze miesz- 
ka niej. wdowa po sierżancie 38-letnia 
Nowakowa. Nowakowa przed 2 mie- 
siącami wynajęła pokój 41-letniemu Ja- 
nowi Kusiekowi, który zamieszkał tam 
wraz z 29-letnią żoną Zofją i 7-miesięcz 
nym synkiem Edmundem. Kusiek 

z zawodu szewc, 

zajmuje się masowem wykonywaniem 
pantofli rannych. Nowakowa, mieszkają 
ca ze swoim i 28-letnim szwagrem Józe 
fem Werkowskim i 19-letnim kochan- 
kiem Pawłem  Pietrakowskim — pra- 
gnęła ostatnio ustinąć z mieszkania 
niewygodnego dla siebie sublokatora 
Kusieka. Na tem tle dochodziło do 
bardzo częstych sprzeczek. Nowako- 
wa zażądała od szewca, aby ten na- 
tychmiast opuścił jej mieszkanie. Ku- 
siek na to się zgodził, jednak z tem, iż 
Nowakowa zwróci mu część pieniędzy, 
które jej zapłacił za dzierżawę pokoju. 
Nowakowa odmówiła. 

Wieczorem żona szewca,  29-letnia 
Zofja, udała się do kuchni, aby tam 
przyrządzić kolację. Znajdująca się tam 
Nowakowa wraz ze swoim szwagrem 
i kochankiem, nie pozwoliła Kusieko- 
wej rozpalić ognia w piecu, przyczem 
Werkowski uderzył Kusiekową żelaz- 
nym prętem w ramię. Na krzyk kobie- 


J. BRUNO-RUBY. 
r", 


Srebrna droga. 

Adoli Harielle już od miesięcy przyzwy- 
Czaił się uważać za swoją własność skra- 
wek plaży, ukryty wśród skał, to też odgłos 
kroków w mroku i staczające się pod czy- 
jemiś nogami kamienie sprawiły mu szcze- 
gólną przykrość | 

Hariefle był poetą, ale jednocześnie w 
pewnym stopniu mizantropem. Współcześ- 
ni nasi nie okazują marzycielom  przyjaz- 
nych uczuć, nic też dziwnego, że wzamian 
nie zyskują przyjaźni. To też samotne mżej- 
sce na wybrzeżu za miastem, pełnem chci- 
wych mieszkańców i hałaśliwych turystów, 
było dla Harielle'a ulubionem schronieniem. 
Przychodził tutaj codziennie o zachodzie 
słońca, zapominając dobec widoku morza 
śródziemnego nawet o godzinie spoczynku 
i świecie całym. Z wolnych obszarów czer- 
pał natchnienie dla swych utworów poetyc- 
kich. A: 

Wieczora tego mrok był gęsty i Harielle 
dostrzec nie imógł intruza, który zajął miej- 
sce wpobliżu niego. Ujrzał go dopiero dnia 
rastępnego. Zdawało się, że nieznajomy rów 
nież zagustował w tej samotnej miejscowo- 
ści, bowiem wrócił tu nazajutrz o zmierzchu. 
Jego elastyczny chód drapieżnika i _skóry 
kozie, zarzucone na ramiona, nadawały mu 
pozory jakiegoś dzikiego potwora. Okrą- 
gła „szeszja” (nakrycie głowy wojsk kolo- 
njalnych franc.) szczelnie obejmowała jego 
czaszkę. Wielkie oczy, nieskończenie smut- 
ne i ciemniejsze od mroku nocy, jaśniały w 
twarzy o barwie ziemistej. Oblicze było 
młode i ładne. © 

— „Dzikus! — pomyślał poeta — tego 
tylko brakowało. — I zakaszlał z irytacją. 

ikus“ nawet nie odwrócił głowy. Usiadł, 


awszy nogi, jak potrafią to- tylko 
ludzie jego rasy, i zapatrzył się na morze. 
Harielle zakaszlał ponownie, lecz również 
bez efektu. Cienie wieczora otulały wybrze 
że, zasłaniając kortury postaci. Harielle 
zwątpił całkowicie o „niepożądanej obec- 
ności” i tworzył rymy, jak zwykie. . Tylko 
chłód nocy zmusił go wreszcie do odejścia 
i pozostawiena miejsca intruzowi. 
Nazajutrz, dni następnych, i w ciągu 
całego miesiąca Afrykanin przychodził co- 
dziennie, zawsze jednakowo spokojny i cał 
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CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 
specjalnczł.. 1.50. reklamy 60 gr. 


ty do kuchni wszedł jej mąż. Gdy scliy- 
lil się nad nieprzytomnie leżącą żo- 
ną, Pietrakowski wycelował z brow- 
ningu i strzelił w stronę Kusieka. Pa- 
dły dwa strzały, z których jeden 
ugodził szewca w głowę. 

Polała się struga krwi. Kusiekowa od- 
zyskawszy na chwilę przytomność, z 
trudem doczołgała się do sieni, woła- 
jąc o ratunek. Nowakowa wraz z Pie- 
trakowskim i Werkowskim wpadła . do 
pokoju Kusieków. Żona szewca została 
po raz drugi uderzona jakimś tępem na 
rzędziem. 

Rana postrzałowa, jakiej doznał Ku- 
siek, na szczęście nie okazała się groź- 
ną. Zawezwana na miejsce karetka po- 
gotowia ratunkowego zabrała nieprzy- 
tomną Kusiekową do szpitala miejskie- 
go, gdzie lekarz stwierdził złamanie 
obojczyka. Kusieka opatrzył lekarz na 
miejscu. 

Połicja aresztowała Pietrakowskie- 
go, oraz spisała protokół zajścia. 


MOŻLIWOŚCI ZBYTU ŻELAZA NA RYNKU 
ARGENTYŃSKIM. 

Argentyna importuje z zagranicy szereg 
artykułów żelaznych m. i. blachy żelazne, 
bandaże, żelazo na obręcze, żelazo profilo- 
we, ciągnione, drut żelazny i stalowy, drut 
kolczasty, łańcuchy, rury z żelaza lanego, 
żelazo kute, galwanizowane, koła i osie że- 
lazne oraz śruby i nakrętki. Głównymi do- | 
stawcami wyrobów żelaznych do Argentyny 
są Niemcy, Francja i Belgja. Widoki zbytu 
wyrobów żelaznych pochodzenia polskiego 
istnieją, jednak zasadniczym warunkiem jest, 
by ceny były konkurencyjne, a gatunek do- 
starczanych artykułów wysoki. 


kowicie pochłonięty własnemi myślami. 

Harielle z biegiem czasu przyzwyczaił 
się do tego miiczącego towarzysza, a na- 
wet zainteresował się nim. Dziwił się, dla- 
czego ten egzotyczny handlarz dywanów 
unikał ożywionych bulwarów, ogrodów ka- 
syn, tarasów kawiarń, gdzie mógł zbyć 
swój towar, a. przychodził tutaj, zatapiając 
się w samotnem milczeniu. „Może jest za- 
kochany?* — zastanawiał się Harielie. —- 
Nieszczęśliwi kochankowie ukrywają się, 
jak chore zwierzęta”. — I napisał o tem 30- 
net. 

Nieco później przyszły mu inne przypu- 
szczenia co do osobistości tego człowieka, 
zachowującego się tak obojętnie. Pewnego 
dnia przysiadł się do niego. Tamten. spoj- 
rzał na niego przez ramię, nie zdradzając 
ani zdziwienia, ani irytacji, ręką dotknął 
„Szeszji* ruchem żołnierskim i ponownie 
zwrócił oczy na fale. 

— Czy mówisz po francusku? — Zzapy- 
tat Harielle. 

Tamten potwierdził ruchem głowy, więc 
Harielle ciągnął: 

— Co do mnie, przychodzę tutaj, gdzie 
domy nie zasłaniają mi nieba, i tworzą poe- 
maty... A ty? 

— Ja?.. — rzekł w odpowiedzi głos 
gardłowy i niski, po dłuższem milczeniu, — 
Ja... przychodzę tutaj patrzeć na srebrną 
drogę, która — może — prowadzi do mo- 
jej ojczyzny. 

Palcem, koloru ciemnego cygara, wska- 
zał na gładką, lśniącą wstęgę, jaka prąd 
morski tworzył na falach. I dodał: 

— Chciałbym wiedzieć, chciałbym być 
pewny, że tam prowadzi..... 

— Czemu nie? — odpowiedział Harielle, 
doznając nagłego wrażenia, że „nał tego 
młodzieńca oddawna. — Są prądy, ciągną- 
ce się na przestrzeni setek kilometrów. Wo- 
bec tego, że ten tutaj biegnie w prostej li- 
nji do horyzontu, niewątpiiwie ciągnie się 
przez całe morze, 

Głębokie westchnienie przerwało to op- 
tymistyczne twierdzenie. Po chwili zwolna 
przemówił Arab: 

— już oddawia odgadłem, że jest pan 
myślicielem. Czuję się dobrze tylko tutaj, 
nad morzem, 

I po francusku, językiem, zdumiiewają- 
cym Harielle'a, opowiedział mu swoją hi- 
storje: 


WAHANIA KURSÓW. DEWIZ. 
Ogólne usposobienie na giełdzie pieniężnej 
było nieiednolite, obroty Średnie. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 
Mocniejsza tendencja w działe papierów pań 
stwowych była utrzymana. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Dołarowa, serja IH 
53,25; Premgowa Pożyczka Inwestycyjna 141,50 
Państwowa Pożyczka Konwersyina 65,25; Kon 
węersyjna Fożyczka Kolejowa 1926 r. 58,25; Po- 
życzka Dolarowa t919—1920 r. 72; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy  Zastawne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rołnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Krag. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. N em.. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 47,50; Listy Za 
stawne Fow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 37; 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 59,75 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 67,25; 
Listy Zastawne T. Kr. m. Warszawy 1933 r. 57; 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Częstochowy 33 
r. 44,50; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 
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54,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Piotrko' 
wa 33 r. 44,75. - 


AKCJE — NIEJEDNOLITE. - 
Dział papierów dywidendowych był mało o+ 
żywiony, obroty nieliczne. 


KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 86,00; Warsz. Tow. Fabr, Cukrv 

19,00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 26 czerwca. Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone 
na podstawie cen giełdowych: Żyto jednolite 
13,50—14,25; pszenica jednolita  20,50—21,00; 
mąka pszenna gat. I — 45 proc. luks. 33—37; mą 
ka żytnia I gat. 0-55 proc. 23—24; mąka żytnia 
razowa 19—20. 

Poznań, 26 czerwca. Urzędowa ceduła Gieł- 
dy Zbożowej i Towarov'ej w Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych: Żyto 
14,50; Kursy ustalone na podstawie cen onien- 
tacyjnych: żyto 14,25—14,50; pszenica  18,25— 
18,50; mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z workiem 
22,50—23,50; razowa 0-95 proc. 17,50—18,50; 
ERĄ I gat. A 20 proc. z workiem 32,00 


Żywa pochodnia w lesie. 


Wstrząsający wypadek dziewczynki. 


W lesie I'Abbe w Sains du Nord wyda- 
rzył się straszny wypadek. Ofiarą jego pa- 
dła 14-letnia córeczka jednego z drwali, za 
trudnionych w tym lesie, Paulette Poulet. 
Dziewczynka była zajęta gotowaniem stra- 
wy dla swej rodziny 

przy rozpałonem ognisku. 
Nagle zapaliła się na niej sukienka i dziew- 


uącą pochodnię. Matka nieszczęśliwe), 
dziewczynki rzuciła się na jej ratunek, lecz 
niestety nie zdołała uchronić dziecka od 
strasznej Śmierci, która nastąpiła w kilka 
godzin później wskutek okropnych popa- 
rzeń. Matka nieszczęśliwej ofiary doznała 
podczas ratowania dziecka także ciężkich 
poparzeń iż zachodzi obawa, że utraci rę» 


czynka zamieniła się w okamgnieniu w pło| kę. 


— Zanim tutaj przybyłem, mieszkałem 
na ziemi airykańskiej, na pograniczu pła- 
skowzgórz i piasków, .w przybliżeniu 0 
osiem dni jazdy konnej od ostatnich lasów 
Atlasu. (Głęboko zaczerpnął powietrza, jak 
gdyby wciągając w płuca ostre powietrze 
gór Południa). Należę do... No, słowem: oj- 
ciec mój jest wodzem. Ma pieniądze, liczne 
stada, piękny harem i wiele namiotów. Ka- 
zał nawet wybudować piękny dom niedale- 
ko El Hamel, lecz nigdy nie chciał spędzić 
w nim nocy, jak również nie chcieli tego je- 
go synowie. Gdy wracaliśmy do ojca, wzno- 
szono namioty dookoła domu.  Któżby za- 
mykał się w murach? Do lat dwudziestu 
pięciu nie żałowałem nigdy, żem ujrzał świa 
tło dnia... Byłem wolny, szczęśliwy, miałem 
trzy żony, dziesięć koni, polowałem przez 
dzień cały, zabawiałem się przez całe no- 
ce, myśląc, że tak będzie zawsze. Trzeba 
było — prawda? — żeby. życie nauczyło 
mnie rozumu. Otóż pewnej nocy, gdy póź- 
no wracałem do namiotu, ujrzałem brata 
mego, Hadira, wyślizgującego się z namio- 
tu moich żon. Sadziłem wówczas, że chodzi 
ło o którąś ze służebnic. Hadir był młody, 
miał lat dziewiętnaście, a w tym wieku wy 
magania nie są wielkie! Po tygodniu jednak 
że śledzenia go, przekonałem się, że był ko 
chankiem Aiszy, mojej uiubionej żony. 


Hamowałem się. Zemsta jest rzeczą, nad 
zastosowaniem której zastanowić się trze- 
ba dobrze. Kiika dni później żenił się dru- 
gi z moich braci, a z tego powodu odbyły 
się u nas wielkie uroczystości. Fodczas po- 
pisu jeźdźców konnych uczestnicy strzelają 
na wszystkie strony, oczywiście ślepemi na- 
bojami. Tylko, że służebnicy są niedbali i 
w mojej fuzji znalazła się kula, która zabi- 
ła brata mego Hadira, galopującego na ko- 
niu dość daleko ode mnie. 3 

Gdybyśmy byli tylko między sobą, w 
gronie ziomków, skończyłoby się na opiaki- 
waniu i pochowaniu zmarłego. Wypadki te 
go rodzaju trafiają się dość często w pusty- 
ni. Ale wśród nas znalazł się generał przy- 
były z północy i kilku jego oficerów, zapro 
szonych przez mojego ojca. Jeden z porucz 
ników zapewniał, że widział mnie celujące- 
go do Hadira, stąd uciec musiałem, zanim 
mmie aresztowano. f 

Po dwóch tygodniach już byłem w Mar- 
sylji, dokąd dostałem się na statku towaro+ 
wym, wiozącym transport pomarańcz. Po- 
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znałem tam pewnego Kabyła 1 jako wspól- 
nik jego zająłem się sprzedażą dywanów. 
Tak żyję od dwóch lat, i uważam podobną 
egzystencję za rzecz okropną. Tylko nad 
morzem znajduję trochę zapomnienia. 

Zamiłlki. Harielle był wstrząśnięty jego 
zwierzeniami. 

— Dwa lata — rzekł, starając się prze- 
konać Araba — z pewnością zapomniano 
tam już u  wszystkiem. 

— 0! nie. Sądy francuskie niekiedy od 
poczywają, lecz nigdy nie dają za wygra- 
ną. Nie chcę wrócić do kraju po to, by do- 
stać się do więzienia. Dzelul nie chce ojcu 
swemu przynieść hańby! Nie chce również 
zabić się tutaj, by ciało moje zgniło i zosta- 
ło pochowane niezgodnie z naszemi przepi 
sami. „A 

Zapanowało milczenie. Zdala dochodzi- 
iy nas dźwięki jazzu; nad nami, na depta- 
ku, uczęszczanym przez cudzoziemców, 
przechodziła jakaś para, a z wiatrem do- 
Szydł nas zapach perfum i szczebiot głosu 
kobiecego. Dżeluł nachylił się do Harielle'a. 

— Czy sądzi pan naprawdę — rzekł w 
zadumie —- że wieiki prąd — srebrna dro- 
ga — prowadzi na przeciwległy brzeg do 
mojej ojczyzny? 

Harielle był poetą i nie wahał się kła: 
mać, gdy chodziło o ratowanie ideału: 

— Mówiłem już panu — rzekł (nie chciał 
już tykać Araba) — że jestem tego pew- 
ny. 
Mieszkaniec Sahary wskoczył na nogi. 
Wydawał się bardzo wysoki w świetle ksie 
życa. 

— Jest mi pan przyjacielem! — szep- 
unai. Podniósł rękę do serca, następnie do 
ust i oddalił się. 

Po raz pierwszy dnia następnego, gdy 
Harielle przyszedł na zwykłe miejsce, nie 
zastał wygnańca, lecz na miejscu, jakie zaj 
mował zwykle, znalazi biały papier ze sło- 
wami: ę | | 


A ae ea 
„Dżelul wyruszył już na srebrną o 


gę. Niech poeta, który okazał mu współ- 
czucie, ubłaga dla niego o pomoc Altacha!“ 
Harielle rzucił okiem na morze. W od- 
dali ujrzał czarny punkt, unoszący się z 
prądem w kierunku Afryki. Ciężar odpowie 
dzialności zaparł mu oddech. Po chwili 
odzyskał spokój i natchnienie. Tak powstał 
jego rozgłośny poemat: „Srebrna droga“. 


Tium. L. M. . 
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